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Ty jesteś siewna, Tyś jest różańcowa.
Ty polem szumisz, rankiem po Tosie ehodzisz- 
Ty jesteś Panna polna, Ty jesteś ląkowa- 
Gwiazdo zaranna! Przewodniczko lodzi!

Tobie przydrożne kapliczki stroją dziewczyny. 
Tobie śpiew  wieczorny rodzi łąka.
Gałązko ciszy ugornej, Pąku wierzbiny- 
drżąca słońcem na wietrze sinym.

Ty jesteś, z obrazów Madonno, najpiękniejsza
Panna.

Ty jesteś kwietna, Ty jesteś przedziwna, 
pod zmierzch wieczorna jesteś, a rankiem za­

ranna,
Ty jesteś wzniosła jak Góra Oliwna.

(« .)

Ty jesteś śnieżna, boś Ty oczyszczona- 
Tyś jest gromniczna i Tyś jest holesna- 
Tyś na osiołku w  ucieczce strudzona,
Ty jesteś ludzka — a Tyś niedoczcsna.

Tyś jest najświętsza i Ty jesteś dobra,
Ty jesteś polska — a Tyś jesl królewska. 
Szczęśliwy, kto jak lepszą część Ciebie obial, 
Domie zloty! Sierocych ros Bramo niebieska!

JÓZEF ANDRZEJ FKASIK (ur. 1910)



W TYM TYGODNIU: 9  13.VIII — XIII N iedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z Listu św. Pawia apostola do Ga- 
latów 3,16— 22 ; ewangelia według św. Łukasza 17,11— 19) <9 15.V1II — wtorek — uroczystość W niebowzięcia NMP 0  
IG.VIII — środa — św", Joachima, ojca NMP G  18.VIII — piątek — św. Agapita, męczennika (+ III w.)

Złote myśli Pism a św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

NA DRODZE DO UNIWERSALIZMU CHRZEŚCIJAŃSKIEGO
,,Przykazał nam  też, a b yśm y  ludowi głosili i składali świa- „Na to bow iem  C hrystus umarł i ożył , aby i nad um arłym i  

dectwo, że On jest us tanow iony  przez  Boga sędzią ży w y c h  i nad ż y w y m i  panował. T y  zaś czem u osądzasz brata swego? 
i um arłych. O N im  to świadczą w szyscy  prorocy, iż  każdy , kto Albo i ty, czem u pogardzasz bratem sicoim? W szak wszyscy  
w  Niego w ierzy , dostąpi odpuszczenia grzechów przez  imię s tan iem y przed sądem B o ż y m ’’ (Rz 14,9n)
Jego’3 (Dz 10.42n)

D zieje zbaw ienia tak  zostały przez 
Boga zaplanow ane, że ich realizac ja  roz­
ciągnięta została n a  dw ie w ielkie ery : 
na erę  S tarego i Nowego T estam entu . 
D zieje zbaw ienia w  erze S tarego  T esta­
m en tu  zw iązane były  ściśle z jednym  
narodem , m ianow icie z narodem  w y b ra­
nym  — izraelskim , W ty m  w ielkim  
okresie h istorycznym  nie brakło  w p raw ­
dzie akcentów  uniw ersalnych , ale p rze­
cież re lig ia  M ojżeszowa n igdy  nie p rze­
kroczyła granic swego narodu  i ogran i­
czonej treśc i sw ych w ierzeń.

Również i chrześcijaństw o w  p ie rw ­
szych latach  swego istn ien ia  n ie w y k ra ­
czało poza Jeruza lem  i Judeę. Począt­
kowo było  ono jedyn ie  odłam em  judaiz­
mu, n ie w yodrębniło  się jeszcze z re li­
gii M ojżeszowej. Z jaw isku  tem u  n ie n a ­
leży się dziwić poniew aż zrozum iałą 
było rzeczą, że chrześcijaństw o po trze­
bowało pew nego czasu na okrzepnięcie 
w ew nętrzne i p rzygotow anie się do m i­
sji w śród pogan.

M om ent osiągnięcia dojrzałości do ta ­
kiej m isji op isu ją D zieje apostolskie, 
gdzie czy tam y: „Przykazał n a m  też, 
a b yśm y ludowi głosili i składali św ia­
dec tw o” (Dz 10,42a). Nie w nikam y tu. 
czy słow a te  rzeczyw iście w ypow iedział 
św. P io tr z okazji naw rócen ia K o rn e liu ­
sza, czy też  au to r D ziejów  apostolskich 
przypisa ł je  ty lko św. Piotrow i. N ie u le ­
ga n a to m iast w ątpliw ości, że E w ange­
lia m usiała  być w edług  polecenia C hry ­
stusa głoszona n a jp ie rw  „ludowi", czyH 
Izraelow i.

Z astanaw ia nas fak t, że C hrystus Pan 
zlecił uczniom  działanie m isy jne n a j­
p ierw  w śród  swoich rodaków -Izrae li- 
tów. Zgodne to jed n ak  było z p lanam i 
Bożymi odnoszącym i się do zbaw ienia 
ludzi. P rzygotow anie do zbaw ienia i sa­
mo zbaw ienie dokonało się w  narodzie 
w ybranym . D latego też zaczątek chrze­
ścijaństw a dokonał się w  tym że n aro ­
dzie i by ł z nim  ściśle zw iązany. T utaj 
miało się dokonać ostateczne u ksz ta łto ­
w anie oblicza chrześcijaństw a.

Ale pow yższe stw ierdzen ie n ie w y­
jaśn ia  jeszcze do głębi określenia: „lu­
dow i”. A utor D ziejów  apostolskich m a 
tu  na m yśli „lud B o ż y ’1, co w  p ierw ­
szym  rzędzie odnosiło się do Izraelitów , 
ale obejm ow ało rów nież swoim  zak re­
sem  w szystk ich  ludzi, k tó rzy  s tan ą  się 
spadkobiercam i obietn ic danych Iz rae­
lowi w  okresie S tarego T estam entu .

R ozum ow anie nasze zna jdu je  po tw ier­
dzenie w  drugiej części cy tow anej w y ­
żej w ypow iedzi: „On (Jezus) jest u s ta ­
now iony przez  Boga sędzia ż y w y c h  i 
u m a rłych ” (Dz 10,42b). Z w rot „sędzia 
ży w y c h  i um arłych” chce w yrazić, że 
idzie tu  o w szystk ich  ludzi. W ten  spo­
sób św. P iotr, pow ołu jąc się na a u to ry ­
te t Jezusa, poszerzył ho ryzon t chrześci­
jańskiego uniw ersalizm u. „O N im  to 
świadczą luszyscy prorocy, iż każdy  
kto w  Niego uw ierzy ,  dostąpi odpusz­
czenia grzechów przez  im ię Jego” (Dz 
10,43).

P rzyk ładem  ilu stru jący m  to s tw ie r­
dzenie je s t w  D ziejach apostolskich 
K orneliusz i jego dom. N ie był on Iz ra­
elitą, chociaż w yznaw ał m onoteizm . 
Dzięki w ierze doznał dobrodziejstw a 
Bożego w  form ie naw rócenia. A le to nie 
tylko p rzykład , lecz rów nież w idom y 
znak. że chrześcijaństw o osiągnęło już 
dojrzałość duchow ą, a zatem  mogło 
wejść na drogę uniw ersalizm u chrześci­
jańskiego.

P rzejśc ie na drogę uniw ersalizm u 
chrześcijańskiego dokonało się s tosun­
kowo w cześnie, bo w  m om encie dojścia 
do głosu tzw . hellen istów  chrześc ijań ­
skich. Dał tem u  w yraz św. Paw eł apo­
stoł, k tó ry  by ł hellen istą , gdy idzie o 
sposób m yślenia. „Na to bow iem  C h ry ­
stus um arł i ożył, aby i nad um arłym i  
i nad ż y w y m i  panował. T y  zaś czem u  
osądzasz brata swego? A lbo i ty ,  czem u  
pogardzasz bra tem  swoim? W szak  
w szyscy  s tan iem y  przed sądem B o ży m "  
(Rz 14,9n).

R ozum ow anie św. P aw ła je s t proste, 
ale równocześnie bardzo głębokie: nie 
m ożem y przedw cześnie sądzić b ra ta  — 
bliźniego swego, ani pogardzać nim. Nie 
do nas należy  sąd nad ludźm i. C hrystus 
Pan po to u m arł na  k rzyżu  i po to 
zm artw ychw stał aby m óc panow ać po 
wsze czasy nad ludźm i. On też będzie 
sądził w szystk ich  ludzi, gdy przy jdzie  
pora sądu Bożego. Z atem  chrześc ijań ­
stw o jest dla w szystkich.

Skoro chrześcijaństw o m a ch arak ter 
un iw ersalny , to  czy idea Kościołów lo ­
kalnych  lub  narodow ych nie jest 
sprzeczna sam a w  sobie? N a to  py tan ie  
odpow iem y przecząco, poniew aż un i­
w ersalizm  chrześcijańsk i odnosi się do 
pow szechności nauk i objaw ionej i zasię­
gu tery to ria lnego  chrześcijaństw a. Nie 
m a natom iast nic w spólnego z fo rm ą

organizacyjną i u stro jow ą Kościoła. Tu 
jed n ak  w inn i jesteśm y w yjaśnić n iek tó ­
re  pojęcia.

Kościół i chrześcijaństw o — to p o ję ­
cia w  zasadzie rów noznaczne i p o k ry ­
w ające się, chociaż pojęcie „K ościół” 
ko jarzy  się bardziej z fo rm ą o rganiza­
cy jną  i ustrojow ą. W każdym  razie K o­
ściół i chrześcijaństw o p ierw otne p rze­
jęło  w spadku całą naukę objaw ioną w 
S ta ry m  Testam encie i w osobie Jezusa 
C hrystusa. G dy idzie o p raw d y  ob ja­
w ione w  S ta rym  Testam encie, to chrze­
ścijaństw o uw ażało je za jeden z e ta ­
pów  drogi do praw dziw ego objaw ienia 
Boga, k tó re  dokonało się w osobie J e ­
zusa C hrystusa: dlatego też zrezygno­
wało z przepisów  litu rg iczno-praw nych  
ST, w prow adzając na  ich m iejsce w łas­
ne.

Na m arginesie p rzy jęcia  całej nauki 
objaw ionej należy podkreślić i ten  
aspekt, że chrześcijaństw o p ierw otne 
było przekonane o pow szechności zba­
w ienia, czyli o odkupien iu  w szystkich  
ludzi przez Jezusa  C hrystusa oraz o 
tym , że C hrystus jes t P anem  i Sędzią 
w szystkich ludzi — ta k  żyw ych jak  
i um arłych.

T ery to ria ln ie  chrześcijaństw o objęło 
cały ów czesny św iat i w szystkie n aro ­
dy. Nie było natom iast od początku 
cen tra lnej w ładzy kościelnej. Ew angelia 
by ła  głoszona w  poszczególnych p ro w in ­
cjach  ówczesnego państw a rzym skiego, 
gdzie pow staw ały  Kościoły lokalne — 
odpow iedniki dzisiejszych Kościołów 
narodow ych, k tó re  były niezależne od 
siebie pod w zględem  ju ry sd y k cy jn y m  i 
adm in istracy jnym .

Jednakże chrześcijaństw o osiągnęło 
to w szystko, czego nie osiągnął ani S ta ­
ry  T estam en t ani przedchrześcijański 
judaizm . Jed en  i drugi przygotow ał g le­
bę pod zasiew, ale zasiew u dokonał Je ­
zus C hrystus rękam i sw ych uczniów. 
D latego ten  zasiew  Słow a Bożego mógł 
ogarnąć cały ówczesny św iat. U n iw er­
salizm  chrześcijański stał się rzeczyw i­
stością, ale też nie zostały zaprzepasz­
czone obow iązki chrześcijańskie wobec 
poszczególnych narodów . Jeśli w póź­
niejszych w iekach stało się inaczej, to 
tylko dlatego, że zapom niano o ch a rak ­
terze organ izacy jnym  pierw otnego K o­
ścioła i chrześcijaństw a.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Z j a z d  d u c h o w i e ń s t w a  d i e c e z j i  c e n t r a l n e j  w  S c r a n t o n ,  P a .  ( l i p i e c  19fifi r») z  
u d z i a ł e m :  b i s k u p a  L e o n a  G r o c h o w s k i e g o ,  b i s k u p a  E u g e n i u s z a  M a g e r a ,  b i s k u p a  

T a d e u s z a  n .  M a j e w s k i e g o

. LIST DO PRZYJACIÓŁ W AMERYCE .
W czw artym  kolejnym  m oim  liście k ierow anym  do Was, 

Drodzy P rzyjaciele, p ragnę zwrócić szczególną uw agę na 
d ługoletnią działalność śp. b iskupa L eona Grochowskiego, 
k tó ry  po śm ierci o rgan izato ra  Polskiego N arodow ego K a ­
tolickiego Kościoła — biskupa F ranciszka H odura objął zasz­
czytny u rząd  pierw szego biskupa w  S tanach  Z jednoczonych 
i K anadzie.

W liście ty m  przytoczę cały szereg  faktów , św iadczących 
o realizow aniu  przez b iskupa Leona G rochow skiego m yśli 
p rzew odniej b iskupa F ranciszka H odura oraz konsekw entnym

w ykonyw aniu  uchw ał i postanow ień  synodów  Polskiego N a­
rodow ego K atolickiego Kościoła.

N ajbliższy synod, k tó ry  odbędzie się w  Chicago, jest 
okazją, aby zw rócić uw agę n a  program ow ą działalność b i­
skupa L eona Grochowskiego, jako długoletniego o rd y n a riu ­
sza diecezji zachodniej z siedzibą w Chicago, a następn ie  ja ­
ko zw ierzchnika Polskiego N arodow ego K atolickiego Ko­
ścioła.

dokończenie na str. 8— 9

N a  z a p r o s z e n i e  p i e r w s z e g o  b i s k u p a  L e o n a  G r o c h o w s k i e g o  p r z y b y ł  d o  S c i a n i o n ^  
P a .  — J . E .  m e t r o p o l i ł a  J a k n v o s
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W dn iach  22 do 27 czerw ca br. 
ob radow ało  w  P ra d z e  V O gólnc- 
ch rześc ijań sk ie  Z grom adzenie  
Pokojow e. W o b radach  w zięło 
u d z ia ł 560 delegatów , o b se rw a to ­
rów  i gości z 84 k ra jó w  A fryki, 
A zji, A ustra lii, A m eryk i Ł ac iń ­
skiej, A m eryk i P ó łnocnej i E u­
ropy. Kościoły, g rem ia  e k u m e n i­
czne. o rg an izac je  poko jow e i spo ­
łeczne oraz ruchy  w yzw oleńcze 
były  rep rezen to w an e  przez ob­
serw ato rów . Poza ty m  w  Z gro­
m adzeniu  uczestn iczyło  k ilk u ­
dziesięciu p rzedstaw ic ie li prasy, 
rad ia , te lew iz ji i film u.

D elegacja po lska sk ład a ła  się 
z 22 osób. K ościoły zrzeszone w 
Polsk iej R adzie  E kum enicznej 
rep rezen to w ali: ks. m etropo lita  
Bazyli, ks. ih u m en  Szym on R o­
m ańczuk  (obaj P o lsk i A u to k efa­
liczny K ościół P raw osław ny), 
ks. bp  T adeusz M ajew sk i (Ko­
ściół Po lskokato lick i), ks. bp S ta ­
n is ław  K ow alsk i (Kościół S ta ro ­
kato lick i M ariaw itów ), ks. bp  
Jan u sz  N arzy ń sk i (Kościół E- 
w angelicko-A ugsbursk i), ks. bp  
Z dzisław  T ran d a  (Kościół E - 
w angelirko -R efo rm ow any), ks 
su p e rin ten d e n t nacze lny  W itold 
B enedyktow icz (K ościół M etody- 
styczny), ks. Z dzisław  P aw lik  
(Polski K ościół C hrześc ijan  B ap ­
tystów ) i ks. E d w ard  C zajko 
(Z jednoczony K ościół E w angeli­
czny). Ks. sen ior R yszard  T ren - 
k le r  uczestn iczył w  o b radach  j a ­
ko przew odn iczący  Polskiego O d­
działu  C hK P. ks. p ro re k to r Jan  
N iem czyk rep rezen to w ał C h rze­
śc ijań sk ą  A kadem ię  Teologiczną, 
a ks. W ik to r W ysoczański — 
Społeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  
K atolików . O becni też  byli 
p rzedstaw ic ie le  dw óch św ieckich  
ugrupow ań  rzym skokato lick ich : 
W ojciech K ętrzyńsk i, J a n  P law - 
nieki i J a n  Z aborow ski z C hrze­
śc ijańsk iego  S tow arzyszen ia  Spo­
łecznego oraz Je rzy  H agm ajer, 
Z bigniew  L esiew ski i Jerzy  
Śm iechow ski ze S tow arzyszenia  
K ato lików  „ P a x ”. Je rzy  Teo- 
p litz  został zaproszony n a  o b ra ­
dy jak o  re fe re n t w  g ru p ie  robo­
czej, a  W itold  Jan k o w sk i ze S to­
w arzyszen ia  P ax "  by ł obserw a­
to rem  z ram ien ia  B erlińsk ie j 
K onferencji K ato lików . K arol 
K arsk i rep rezen to w ał W ydział 
P rasy  P o lsk ie j R ady  E k u m en i­
cznej, a A da B orkow ska-S zuba
— d z ienn ik  „Słowo P ow szechne”

G łów ny te m a t o b rad  b rzm iał:
W ezw anie Boga do solidarności

— chrześc ijan ie  na  rzecz pokoju , 
sp raw ied liw ości i w y zw o len ia”. 
Za m otto  b ib lijn e  ob rano  tekst 
z E w angelii wg św. Ł uk asza  1,79
— „ k ie ru j nogi nasze na  drogę 
p o k o ju ” .

O brady  rozpoczęły się 22 czer­
w ca w ieczorem  nabożeństw em , 
podczas k tórego  k azan ie  w ygło­
sił ks. bp  Jac in to  O rdonez z 
K ostaryk i. Po nabożeństw ie  w y­
słuchano  p rzem ów ien ia  p rezy ­
d en ta  C hK P  — ks. m etropo lity  
N ikodem a.

D rugiego d n ia  o b rad  ks. d r R i­
chard  A d riam an ja to  (R epublika 
■MTalgaska) w ygłosił podstaw ow y 
re fe ra t, w  k tó ry m  n aw iąza ł do 
giów nego te m a tu  ob rad . N as tęp ­
n ie  w ysłu ch an o  dw óch korefe- 
ra tó w : „O dprężenie  — ro zb ro je ­
nie — w sp ó łp raca” (ks. d r H e r ­
b e rt M ochalski z RFN) i „O n ie ­
k tórych kluczow ych prob lem ach  
gospodarczych w spółczesności” 
(ks. m etro p o lita  M ar P a u l G re- 
gorios z Indii). T rzeci ko refe ra t 
ks. bp. C olina W in te ra  pt. 
„C hrześcijan ie  a w yzw o len ie” 
przedłożono uczestn ikom  Z gro­

Z OBRAD
Y OGÓLNOCHRZESCIJAŃSKIEGO 
ZGROMADZENIA POKOJOWEGO

m adzen ia  w  fo rm ie  p isem nej z 
pow odu choroby  re fe ren ta . D ru ­
gi dzień obrad  zam knęło  w y s tą ­
p ien ie  ks. bp. K aro ly  T otha 
(W ęgry), sek re ta rza  generalnego  
C hPK , k tó ry  złożył obszerne 
sp raw ozdan ie  z działalności 
ch rześc ijańsk iego  ru ch u  poko jo ­
wego w  la tach  1971 do 1978, tj. 
za okres m iędzy  IV a V Ogólno- 
chrześci jań sk im  Z grom adzeniem  
Pokojow ym .

24 i 25 czerw ca o b rady  toczy­
ły się w  czterech  g rupach  ro b o ­
czych: teologicznej, w yzw olenia 
ekonom icznego i rozw oju , an ty - 
ra s izm u  oraz sp raw  m ięd zy n a­
rodow ych i m iędzynarodow ych  
s tru k tu r  pokojow ych. T a ostat|~  
n ia dzie liła  się na  5 podg rup ! 
do sp raw  bezp ieczeństw a e u ro l
pejskiego, r 
m eryki 
W s c h o d ź  K 
o o ra q ^ ;a ła  
po f y  
s iem u p< 
o f^ ja ln e

ONZ A l  
I tsk iep i 

pa Wkboc. 
nia

urn
m aro  

c i/c  id
'in iJ  

p ra n i  
rpferenJ^ 

rzej do spra\tj 
ekonom icznego

>kur 
Itńw  rf

d l f  ”
d n i
grii* 
dzyfl 
w yefl 
K ętrz ,^  
cząceg o '
ONZ,
tem  w  g rup ie  
w yzw olen ia  
rozw oju.

W ram ach  V O ZP odbyły  si< 
sp o tk an ia  k o n ty n en ta ln e  (Europ^ 
i A m ery k a  P ó łnocna. A m eryk* 
Ł ac iń ska  i W yspy K araibsk ie  
A zja i A u stra lia , A fryka) mlo< 
dzieży i kobiet. Z delegatów  p ru ­
skich  ks. Z dzisław  P aw lik  p rze­
w odniczy ł spo tk an iu  p rzed s taw i­
cieli E u ropy  i A m eryki Pó łnoc­
nej

W szystkie posiedzen ia  p le n a r­
ne i g rup  roboczych rozpoczyna­
no p racam i b ib lijnym i. W n ie ­
dzielę, 25 czerw ca, w  kościele 
śyir. M iko ła ja  (kated rze  C zecho­
słow ackiego K ościoła H usyckie- 
go) odbyło się nabożeństw o  ek u ­
m eniczne, podczas k tó rego  S ło ­
w em  Bożym  służy ł ks. bp E m i­
lio de C arvalho  z A ngolii. Inne  
n ab ożeństw a  odbyły się w  k a te d ­
rze św. C y ry la  i M etodego (na­

bożeństw o praw osław ne) 
rzym skokato lick ie j k a ted rze  sw. 
W ita (Msza św.).

W dn iu  24 czerw ca br. w  u- 
roczystość św . Ja n a  C hrzciciela 
Mszę św. w  św ią ty n i s ta ro k a to ­
lickiej pw Z nalez ien ia  K rzyża 
św. o d p raw ił bp  T ym oteusz K o­
w alski, zw ierzchn ik  K ościoła 
S tarokato lick iego  M ariaw itów , 
n a to m ias t w  niedzielę , d n ia  25 
czerw ca br., M szę św . ce leb ro ­
w ał oraz Słow o Boże w ygłosił 
bp T adeusz R. M ajew sk i — 
zw ierzchn ik  K ościoła P o lskoka- 
tolickiego.

W  n iedzie lnym  nabożeństw ie  
.m in .  udzia ł w zię li: bp  R obert 
|R a jm o n d o , o rd y n ariu sz  jed n e j z 

liecezji N iezależnego K ato liek ie- 
Jgo K ościoła F ilip in , ks. W iktor 

Vysoczs s b f ^ ^ B ta jg ta iz  R ady 
vnodpłnej " ^ Isk o ls a to -

licK^go o i *  k Ś ^ z #  'iościfcła A n- 
' |K :: ' ^ ) v^ v h & a d a -

/fskarł
1/ W ielii# u(vałiikovJŁ V Y / i J 
K yglosił, k . ,> n  i ■  rri> fci

,«w,
(cścio lA y. o r J n i z a c j #  ekum ^m  - 

riych % ś wie&ich ^ s to s o w a ło  
id ę /w ie -  

ra m ^ p ' ONZ 
tyicśw odni- 

^ący PR L  —
^len ry k  prezes R ady

(in is tró w  "ZSRR —■ A leksy K o- 
Li-gin, p rezy d en t CSRS — G u- 
ta w  H usak . p rem ie r W ielkiej 
S ry tan ii — Jam es C allaghan , 
p rzew odniczący R ady  P ań stw a  i 
r tz ąd u  K uby — F idel C astro  Ruz, 
p rezydent Ind ii — M o rarji De- 
pai, p rezy d en t T anzan ii — Ju liu s  
K. N yerere , p rezy d en t F in lan d ii
— U rho  K ekkonen , p ierw szy  se ­
k re ta rz  W ęgiersk iej Socja lis tycz­
nej P a rtii R obotniczej — Jan o s 
K adar, p rzew odn iczący  R ady 
P ań stw a  NRD — E rich  H one­
cker, p rzew odn iczący  F ro n tu  
W yzw olenia P a les ty n y  — Ja se r 
A ra fa t, p rzew odn iczący  zachod- 
n ion iem ieckiej p a r t ii  SPD  — 
W illi B ra n d t i inni. T akże p a ­
tr ia rc h a  M oskw y i całej R osji — 
Pim en, k ie ro w n ik  delegac ji R o­
sy jskiego K ościoła P ra w o s ła w ­
nego na  V OZP, sk ie ro w ał do 
delega tów  stów a pozdrow ienia .

W w y n ik u  obrad  p rzy ję to  n a ­
s tęp u jące  do k u m en ty : „Posel­
stw o do K ościołów  i ch rześc ijan  
na  św iecie”, „A pel do rządów " 
i rezo lucje  n a  tem a t różnych  a k ­
tu a lnych  zagadnień  m ięd zy n aro ­
dow ych: rezo lucję  „R ozbrojenie, 
odprężen ie  i rozw ój” , rezo lucję  
..B ezpieczeństw o dla w szystkich 
narodów  przez  koopera tyw na  po­
litykę odprężen ia  i ro z b ro je n ia 1, 
rezo lucje  w  sp raw ie  A m eryki 
Ł acińskiej, A fryk i południow ej, 
B liskiego W schodu i W ietnam u 
oraz stanow isko  w obec sy tuacji 
w  Azji.

V O ZP w ybrało  na  stanow isko  
p rezyden ta  ks. bp. K aro ly  T otha. 
dotychczasow ego sek re ta rza  ge­
nera lnego  ChK P. N ato m iast do ­
tychczasow y p rezy d en t ChK P, 
ks. m etropo lita  N ikodem , został 
p rezyden tem  honorow ym . N a h o ­
norow ych członków  prezydium  
C hK P w y b ran o : ks. bp. T ibora 
B arthę  (W ęgry), ks. dr. H e rb e r­
ta  M ochalskiego (RFN), ks. dr. 
H ein richa  H ells te rn a  (S zw ajca­
ria) i d r A K . T ham py  (Indie). 
Poza tym  dokonano w yb o ru  137 
członków  K om ite tu  K on tynuac ji 
P racy  oraz K om ite tu  Roboczego 
złożonego z 37 osób. P rzew o d n i­
czącym  K om ite tu  K on tynuac ji 
P racy  został m e tro p o lita  K ijow a
— F ila re t. K om ite tem  Roboczym, 
zgodnie ze s ta tu tem , k ie ru je  p re ­
zydent.

Z Polsk i do K om ite tu  K o n ty ­
n u ac ji P racy  w eszło 6 osób: ks. 
m e tropo lita  B azyli, ks. prof. d r 
W itold B enedyktow icz, Je rzy  
H agm ajer, K azim ierz  M oraw ski 
(p rzew odniczący ChSS), ks. bp 
Jan u sz  N arzyńsk i i ks. Z dzisław  
P aw lik . Ks. W. B enedyktow icz 
i K. M oraw ski zostali zarazem  
członkam i K om ite tu  Roboczego.

V OZP p rz ję ło  now y s ta tu t i 
uchw aliło  g łów ne w ytyczne d la  
dalszej p rący  C hK P.

"8 czerw ca ob radow ały  K om i­
tet R oboczy i K om ite t K o n ty n u ­
acji P racy . P ie rw sze  grem ium  
usta liło  k o n k re tn e  ak c je  C hK P 
na n ajb liższą  przyszłość oraz 
w ybrało  19-osobowy S e k re ta r ia t 
M iędzynarodow y i 2 zastępców  
sek re ta rza  generalnego , k tó rym i 
zostali: ks. C h ris tie  R osa (Sri
L anka) i ks. o p a t S etg ie j Fom in 
(R osyjski K ościół P raw osław ny). 
Z Polski w  sk ład  S ek re ta ria tu  
M iędzynarodow ego w szed ł ks. 
Z dzisław  P aw lik .

K o m ite t K o n ty n u ac ji P racy , 
ob rad u jący  pod k ierow n ic tw em  
ks. m etro p o lity  F ila re ta , dokonał 
w yboru  9 w iceprezyden tów  i se ­
k re ta rz a  generalnego. W iceprezy­
d en tam i zo sta li: ks. d r  R ichard  
A n d riam an ja to  (R epublika M a- 
Igaska), prof. d r  Sergio  A rce- 
-M artinez  (K uba), ks. prof. d r 
G e rh a rd  B assarak  (NRD), ks. 
m e tropo lita  N icolae C orneanu  
(R um unia), ks. m etro p o lita  P au - 
los M ar G regorios (Indie), prof. 
d r C harles G ray  (USA), ks. bp 
Jan  M ichalko  (CSRS), ks. bp 
P ham  Q uans P h u o c  (D em o k ra ty ­
czna R ep u b lik a  W ietnam u) i p a ­
ni B ernadeen  S ilva  (Sri L anka).

S tanow isko  sek re ta rza  g en e ra l­
nego pow ierzono  ks. L ubom irow i 
M irzejow skiem u. U rodził się on 
w 1925 r., teologię stu d io w ał na 
F aku ltec ie  T eologicznym  im. J a ­
na H usa  w  P rad ze  oraz w  R ich ­
mond i San  F rancisco  (USA). 
Je s t on duchow ym  K ościoła E- 
w angelick iego  B raci Czeskich w 
T aborze (Czechy płd.), w ie lo le t­
n im  członkiem  W ydzia łu  do 
S p raw  P oko ju  w  sw oim  K oście­
le i reg ionalnych  grem iów  
ChKP.
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CHRZEŚCIJANIE O PRZYSZŁOŚCI
P rzylość odgryw a w  życiu każdego 

człow ieka doniosłą rolę, ży jem y z 
m yślą o niej i d la niej, często n a ­

w et zapom inając o swoim  życiu te raź ­
niejszym . Rów nież w  teologii, p rzysz­
łość. eschatologia je s t w ażnym  elem en­
tem  w iary  chrześcijańsk ie j, odróżnia ją  
od innych religii. P ro testanck i teolog 
Ju rg en  M oltm ann u tw orzy ł cały system  
teologiczny, w k tó ry m  in te rp re tu je  n au ­
kę chrześcijańską w św ietle nadziei, ja ­
ką wiąże człowiek z przyszłością — i 
nazw ał go teologią nadziei. Podobną 
teologię up raw ia: W olfhart Pannenberg . 
Johannes B ap tist Metz. E dw ard Schille- 
beeckx, H ervey  Cox. Zdaniem  tych  teo ­
logów. pun k tem  w yjścia głoszonej przez 
nich teologii nadziei je s t przyszłość. 
Tw ierdzą, że spojrzenie na praw dy 
Ew angelii poprzez p ryzm at przyszłości 
chrześcijańskiej, eschatologii, jest szcze­
gólnie dziś ak tualne . Z rozum ienie cze­
kającej nas przyszłości to  podstaw ow e 
zadanie chrześcijaństw a, dom agające się 
szybkiego rozw iązania, poniew aż już  od 
dłuższego czasu chrześcijanie zagubili 
sens przyszłości.

T radycy jn i teologow ie podkreślali o b ­
jaw ienie C hrystusa w  przeszłości, teo ­
logowie nadziei ak cen tu ją  objaw ienie się 
C hrystusa  w czasie Jego drugiego p rz y j­
ścia. Zdaniem  teologów  nadziei, zbytnie 
w yakcentow anie Epifanii C hrystusa jest 
błędem  trad y cy jn e j teologii ze szkodą 
dla eschatologii. Błąd ten  w ynika z

w pływ u re lig ijnej m yśli greckiej na te ­
ologiczną m yśl chrześcijańską. G recy 
akcentow ali bożą epifanię w  historii.

Z m artw ychw stan ie  Jezu sa  C hrystusa, 
Jego w niebow stąpienie, zdaniem  M olt- 
m anna, jes t ważnym , w ym agającym

podkreślen ia  w ydarzen iem  kultow ym  i 
sakralnym , i jest p a ra le lą  do Jego W cie­
lenia, albow iem , jak  przez W cielenie 
C hrystus przyszedł na  św iat i objął w ła­
dzę nad  św iatem  zm ieskim , tak  przez 
w niebow stąpien ie ob ją ł w ładzę w  n ie ­
bie. W cielenie jako p ierw sze przyjście 
C hrystusa  jest jedyn ie  znikom ym  po­
czątkiem  tego, co w ydarzy  się p rzy  J e ­
go pow tórnym  przyjściu . Teologowie 
trad y cy jn i om aw iali zw ykle fak ty  z 
przeszłości chrześcijaństw a, M oltm ann 
zaś om aw ia jego przyszłość, akcentu jąc 
słowa św. P aw ła: „Chrystus pośród im s  
— nadzieja chw ały” (Kol 1,27); „A lbo­
w iem  ile ty lko  obietnic Bożych, w szy s t ­
kie są w  Nim...” (2 K or 1.20).

C hrześcijaństw o wciąż tęskn i za pow ­
tó rnym  przyjściem  C hrystusa, w k tó ­
ry m  w ypełn i się to, co było zapow ie­
dziane w  O bjaw ieniu. W przyszłości 
chrześcijańskiej spełni się spraw iedli­
wość Boża, panow anie C hrystusa.

M oltm ann i jego uczniow ie w  m iejsce 
m etafizycznych określeń  n a tu ry  Boga 
używ ają pojęć h istorycznych. Bóg, ich 
zdaniem , nie jest B ytem  N ajw yższym . 
P rzyczyną P ierw szą, lecz jest tym . k tó ­
ry  jest, k tó ry  m a przyjść. Możliwość 
przyjścia C hrystusa jest przedm iotem  
w iary  i nadziei, poniew aż przyszłość 
w yw iera  p resję  na nasze teraźniejsze 
życie. Zadanie człow ieka polega tu  na

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <”•»
długo trw a ją c ą ; w K oście le  w sch o d n im  je s t odm aw iana  
przez d iak o n a  w  czasie M szy św. m iędzy E w an g elią  a o f ia ­
row an iem , w  K ościele zachodnim , łacińsk im , w  litu rg ii w ie l­
kop ią tkow ej. E k ten ia  p rzy p o m in a  — litan ię . Zanosi się w  
n iej m o d litw y  do Boga w  in te n c ji K ościoła i jego d u ch o ­
w ień stw a  z b iskupam i na czele, za  zw ierzchników  państw , 
za O jczyznę itd .

E kum ena — (gr. o jk u m śn y  g f  =  okolica za lu d n io n a ; z ie­
m ia  za lu d n io n a ; św ia t za ludniony) — w  sensie  geograficz­
nym  oznacza te ren y  zam ieszkane i zagospodarow yw ane przez 
człow ieka: w  sensie zaś i znaczeniu  h is to rycznym  nazw a ta  
oznaczała zam ieszkane k ra je  greck ie , później w  ogóle z ie ­
m ię zam ieszkałą  p rzez  ludzi; ró w n ież  ta k  nazyw ano  obszar 
cesarstw a  b izantyjskiego.

E kum enia — (gr. o jkum śny  gy =  ziem ia za ludn iona  lub  
św ia t zaludniony) — w y ra z  spolszczony i w yw iedziony  z 
„ekum enizm u” rozum ianego  jak o  ► ekum eniczny  ruch.

E kum eniczny — p rzy m io tn ik  do —* ekum enii (-»- ek u m e­
n iczny ruch), a le  oznaczający  też to  sam o co p o w sze ch ­
ny. inp. so b ó r pow szechny  w N icei 325 r. czyli ekum en iczn y ,  
albo też e ku m o n iczn y  patriarcha konstan tynopolitański.

E kum enizm  » ekum eniczny  ruch.

E kum eniczny ru ch  — to dzisiaj ju ż  z insty tuc jona lizow ane  
u siłow an ia  ch rześc ijan , m ające  n a  celu w p ie rw  p raw dziw e, 
w zajem nie  ob iek ty w n e  'p o z n a n ie  się, po tem  zb ra tan ie , a 
n astępn ie  znow u z jednoczenie  się w szystk ich  ch rześcijan , 
dzisiaj będących  członkam i różnych w yznań, zw iązków  i k o ­
ściołów  chrześc ijańsk ich  szeroko pojętych. P ie rw sze  tak ie  
usiłow an ia  m iały  m iejsce ju ż  w  X V I w., je d n a k  zaczątk iem  
w spółczesnego ruchu  ekum enicznego  sta ła  się in ic ja ty w a  
dw óch środow isk  p ro tes tan c k ich : jed n o  to Faith and Order 
czyli W iara i Ustrój, (które zostało pow ołane do życia na

zjeździe zw ołanym  przez p ro te s tan tó w  w  1910 r. w  E d y n ­
burgu, pośw ięconym  om ów ieniu  w sp ó łdz ia łan ia  i  w spó łp racy  
K ościołów  n a  o bszarach  m isy jnych  (gorącym  rzecznikiem  
te j ak c ji by ł d r  Jo h n  M ott, ów czesny sek re ta rz  YMCAf, k tó ­
re  odbyło m astępnie k o n feren c ję  m iędzynarodow ą, pośw ięco­
n ą  idei p o jed n an ia  się ch rześcijan , w  L ozannie  w  1927 r.; 
(chodziło tu  też o d o k try n a ln e  zbliżenie), później w  E d y n ­
b u rg u  w  1937 ro k u ; d rug ie , pow stałe  w  1925 roku  s ta ran ie m  
p ro testanck iego  szw edzkiego a rcy b isk u p a  U ppsali, N atana  
Soederblom a. p.n. L ife  and W ork  czyli Zycie  i Dzieło , k tó re  
odbyło celow i z jednoczen ia  ch rześc ijan  pośw ięcone dw ie 
k o n ferenc je : w  S ztokholm ie w  1925 roku  i O xfordzie w  1937 
ro k u  (chodziło tu  p rzede  w szystk im  o p rak ty czn e  i fak tycz­
ne zb liżen ie  się K ościołów  chrześc ijańsk ich  n ieza leżn ie  od 
różnic d o k try n a ln y ch , czyli bez a sp irac ji zb liżen ia  d o k try ­
nalnego). Z jazdy, od b y te  w  1937 roku  w  O xfordzie  i E d y n ­
burgu , p o stan o w iły  oba środow iska zjednoczyć i w  ich  m ie j­
sce u s tan o w iły  T ym czasow ą E kum eniczną  R adę Kościołów. 
S ek re tarzem  genera lnym  w y b ran o  ks. dr. W.A. V isse rt 
H ooft’a, duchow nego z H olenderskiego K ościoła R efo rm o­
w anego. P ie rw szy  z jazd  zunfikow anego  ju ż  ru ch u  ek u m e­
nicznego odby ł się w  1948 roku w  A m sterdam ie . N a zjazd 
p rzy jecha li delegaci ze ISO K ościołów  z całego św ia ta . Na 
tym  zjeździe uchw alono  pow ołać i pow ołano do życia i d z ia ­
łan ia  w- m iejsce do tychczasow ej T ym czasow ej E kum enicz­
nej R ady  K ościołów  — Ś w ia tow ą  Radę Kościołów  N a jw yż­
szym  o rganem  R ady je s t zg rom adzenie ogólne, odbyw ające 
sw oje o b rad y  co sześć la t. S iedzibą w ład z  naczelnych  jes t 
G enew a. N a tym  te ż  zjeździe  uchw alono, że członkiem  R a ­
dy może zostać Kościół, k tó ry  jak o  p raw d ę  podstaw ow ą 
kościalno-teo log iczną p rzy jm u je , że Jezu s C hry stu s  je s t B o­
giem  i Zbaw icielem . D rugie p le n a rn e  zgrom adzenie  Ś w ia to ­
w ej R ady  K ościołów  m iało  m iejsce w  1954 ro k u  w  E vanston  
(USA), gdzie o b rady  toczyły  się pod h a s łem : C h ry stu s  je d y ­
ną  n ad z ie ją  św iata . T rzecie  zg rom adzenie  odbyło  się  w  1961 
roku  w  N ew  D elhi (Indie), gdzie m in, zm ien iono  p ie rw o tn ą  
podstaw ow ą p raw d ę  teologiczną, będącą  w a ru n k iem  przy -
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dokończenie ze str. 5

przem ienien iu  św ia ta  tak, by m ogła się 
w nim  objaw ić chw ała Boża.

R ów nież eklezjologia, w edług teolo­
gów nadziei, m a ch a rak te r eschatolo­
giczny. Kościół, ich zdaniem , realizu je  
p rzyszłą funkcję  K ró lestw a Bożego na 
ziem i (podobną naukę głosił bp Hodur). 
M oltm ann uważa, że teolog nie pow i­
n ien  in teresow ać się n a tu rą  Kościoła, 
lecz szukać dla niego kryteriów ' skutecz­
nego działania, przygotow ującego n a ­
dejście K rólestw a Bożego. Rów nież po­
glądy teologów  nadziei na stosunek  K o­
ścioła do św iata  i społeczeństw a w  w ie­
lu  pun k tach  podobne są do poglądów 
bpa H odura. D ziałanie Kościoła, zda­
niem  M oltm anna, pow inno być społecz­
ne i polityczne, poniew aż C hrystus nie 
um arł na  k rzyżu  ty lko  w p ry w a tn e j 
sferze życia osobistego, lecz został p rzy ­
b ity  do krzyża na  Golgocie, aby zoba­
czyli Go wszyscy ludzie. Kościół w in ien  
zatem  prow adzić akcje społeczne i po li­
tyczne, um ożliw iające nadejście K róle­
stw a Bożego, k tó re w ym aga nie tylko 
przem iany  naszej w ew nętrznej, ale 
zm iany  także n iespraw ied liw ych  zasad 
społecznych. Kościół nie ty lko  m a być 
sędzią św iata, ale także pow inien  p rzy ­
czyniać się do realizow ania sp raw ied li­
wości, m iłości i pokoju  na  świecie.

Życie zgodne z n au k ą  C hrystusa  to  nie 
ty lko  m odlitw a, m edytacja , sp raw ow a­
nie ku ltu , ale przede w szystkim  poli­
tyczne działanie, p rzezw yciężające n ie­
spraw iedliw ość społeczną, w ojny  i 
w szelkie zło na świecie. Teologowie na­
dziei tw ierdzą, że zbaw ienie nasze do­
konuje się nie ty lko  w  sferze p ry w a t­
nej, indyw idualnej, lecz m a ch a rak te r 
kosm iczny i społeczny. P raw dziw y

chrześcijan in  nie może przechodzić obo­
ję tn ie  obok nabrzm iałych  problem ów  
społecznych, lecz pow inien przyczyniać 
się do realizacji K ró lestw a Bożego na 
ziemi, poniew aż oczekiw anie eschatolo­
giczne je s t bodźcem  do realizow ania 
lepszej przyszłości n a  ziemi.

Oczywiście, został tu  przedstaw iony  
jedyn ie  zarys teologii nadziei, zarys 
nauki chrześcijańskie j, osadzonej w ra ­
m ach eschatologii. Z astanów m y się. na 
ile tak  rozum iana teologia zgodna jest 
z nauką Jezusa C hrystusa.

Pism o św. często podkreśla ro lę  n a­
dziei. Św. P aw eł w Liście do T esaloni- 
czan pisze: „ Nie chcem y, bracia, w a ­
szego trwania w  n iew iedzy  co do tych,  
k tórzy  umierają, abyście się nie smucili  
jak  w szyscy  ci, k tó rzy  nie mają n a ­
dziei” (1 Tes 4, 15). A św. P io tr tak  do­
daje odwagi swoim uczniom : „Pana zaś 
Chrystusa miejcie w  sercach za Ś w ię te ­
go i bądźcie zawsze gotowi do obrony  
wobec każdego, k to  domaga się od mas 
uzasadniania te j  nadziei, która w  was  
je s t” (1P 4,15). W tym  sam ym  liście św. 
P io tr pisze: „Niech będzie błogosławio­
n y  Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa  
Chrystusa, On w  sw oim  w ie lk im  m iło­
sierdziu przez  powstanie z m artw ych  
Jezusa Chrystusa na nowo zrodził nas 
do ż y w e j  nadziei, do dziedzictwa n ie ­
zniszczalnego i niepokalanego i n iew ięd ­
nącego, które jest zachowane dla nas w  
n .eb ie” (1P 1,3— 5).

C hrześcijańska koncepcja w iary  zaw ­
sze zaw ierała  w  sobie nadzieję, jak  to 
stw ierdza  św. P aw eł: ..Wiara zaś jest  
poręką  dla tych  dóbr, k tórych  się spo­
dz iew am y, dow odem  tych  rzeczyw is to ­
ści, k tórych  nie w id z im y ” (Hbr 11,1). 
D latego też  m ożliwy jest system  teolo­

giczny akcen tu jący  nadzieję, ale nie tak  
bardzo, jak  to uczynił M oltm ann i jego 
uczniowie. Oni w yolbrzym ili w ym iar 
eschatologiczny nauk i chrześcijańskiej, 
a pom inęli te tek sty  P ism a św., k tór^ 
m ów ią np. o ingerencji Boga w doczes­
nym  życiu człowieka.

Zw olennicy teologii nadziei zapom i­
n a ją  o tym, że posłannictw o chrześci­
jańsk ie  nie jes t in s ty tu c ją  filan trop ijną , 
a K rólestw o Boże n ie jest k rólestw em  
wygody, kom fortu , pokoju i uszczęśli­
w ienia w szystk ich  ludzi. W ystarczy 
otw orzyć P ism o św. S tarego i Nowego 
T estam entu , aby się o tym  przekonać. 
Izajasz, Jerem iasz, Ezechiel, au to r A po­
kalipsy , Ew angeliści nie zapow iadają 
p rzy jścia  tylko m iłosierdzia i zbaw ienia 
Boga, ale także sądu Bożego, kary  w ie­
cznej i sam i znoszą p róby  życiowe.

Nie m ożem y także pogodzić się ze 
zby tn im  akcentow aniem  aktyw ności 
zew nętrznej człowieka, a pom in ięciem / 
życia w ew nętrznego  chrześcijanina. 
M odlitw a człow ieka w ierzącego, troska 
o życie w ew nętrzne m a także ch a rak te r 
społeczny. D ziałanie człow ieka m odlą­
cego się w yraża się w prak tyce cnót 
chrześcijańskich. P rak ty k a  cnót chrze­
ścijańskich to nasze o tw arcie się na 
drugiego człowieka ze w zględu na 
C hrystusa.

W praw dzie trudno  nam  się zgodzić ze 
w szystkim i poglądam i teolgów nadziei, 
ale nie m ożem y także przejść obok nich 
obojętnie. Są one w ynikiem  rozm yśla­
n ia  w spółczesnych nam  teologów o 
chrześcijaństw ie, i n iew ątp liw ie  z n a j­
dziem y w  tych  poglądach w iele cieka­
w ych m yśli in sp iru jących  nasze rozu­
m ienie chrześcijańskiego posłannictw a.

Marek A.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i»»i
jęc ia  do Ś w iatow ej R ady  K ościołów , poszerzając  ją  n a  p ra w ­
dę o Trójcy św . P rzy ję to  usta len ie , że Ś w ia to w a  R ada  K o­
ściołów  je s t b ra te rsk im  stw orzyszen iem  K ościołów , u z n a ją ­
cych P a n a  Jezu sa  CShrystusa B ogiem  i Z baw icie lem  w edług  
P ism a i chcących zadośćczynić ich  w spó lnem u  pow ołan iu  
n a  ch w ałę  Boga O jca i S y n a  i D ucha św iętego. N a tym  
zgrom adzeniu  p rey ję ty ch  zostało  do R ady  dalszych  21 K o­
ściołów. N astępne zg rom adzen ia  odbyły  się w  U ppsali i 
osta tn io  w  1975 r. w  N airobii.

Do Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  n a leż ą  K ościoły p ro te s ta n c ­
kie, p raw o sław n e  i sta ro k a to lick ie . K ościół rzym skokato lick i 
dopiero  od 1937 ro k u  -wysyła n a  zg ro m ad zen ia  ogólne Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów  sw oich  obserw ato rów . N adto , chociaż 
od II sob o ru  w atykańsk iego  is tn ie je  u stanow iony  przez 
pap. -»  J a n a  X X III S e k re ta r ia t do S p ra w  Jednośc i C hrze­
ścijan , K ościół rzym skokato lick i ra d b y  sam  się s tać  o środ ­
kiem  ek um en izm u  jednoczącego u sieb ie  i w okó ł sieb ie  
w szystk ie K ościo ły  ch rześc ijań sk ie  i zjednoczyć chrześc ijan  
w szystk ich  pod sw oim  przew odnictw em .

Do Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w  Polsce n a  p raw ach  p e ł­
nych członków  na leżą : K ościół E w angelicko-A ugsbursk i,
A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y , K ościół P o lskokato lick i, 
i S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itów , ja k  ró w n ież  - P o lska  
R ada E kum eniczna, k tó re j członkam i s ą : K ościół E w ange­
licko-A ugsbursk i, K ościół E w angelicko-R efo rm ow any , K o­
ściół Po lskokato lick i, A u tokefa liczny  K ościół P raw osław ny . 
S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itów , K ościół P o lsk ich  C hrze 
śc ijan  B aptystów , K ościół M etodystyczny, Z jednoczony K o­
ściół Ew angeliczny.

Ś w ia to w a  R ada K ościołów  w y d a je  tygo d n ik  Seruice oecu- 
m e m ą u e  o raz  k w a rta ln ik  T h e  E cum enica l Review ,

El — to  n a js ta rs z a  n a z w a  B oga w  j. h eb ra jsk im , a  ró w no­
cześnie najw yższego  B oga u K ananejczyków . -► t lgar i t  w i­
dzi w  El s tw órcę  św ia ta  i  życia, o jca  bogów  i ludzi i p rz e d ­
s taw ia  Go jak o  is to tę  w ieczną, w szechm ocną, sp raw ied liw ą  
Ltd. El w ed ług  Ugarit  zrodził B aa la  i Jaw ę, czyli Jah w ę . El
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w S ta ry m  T estanc ie  (->- B iblia) oznacza im ię Boga, p rzy  
czym  w y stęp u ją  też  podobne im io n a : E lim  i E lohim . W j. 
a ram ejsk im , k tó ry m  m ów ił -*  J e 2us C hrystus, Jego aposto ­
łow ie i Żydzi n a  prze łom ie  naszych e r : s ta re j i now ej, ode­
zw ał się rów nież Jezu s C h ry stu s  tu ż  p rzed  sw oim  sk o n a­
niem  n a  krzyżu, n azy w ając  Boga, sw ojego O jca: Elim . Św. 
M ateusz zap isa ł je  n a s tęp u jąco : Eli, Eli, lam a sabachtani!  
Co znaczy, Bnże mój, Boże mój, c zem uś m nie  opuści?” (Mt 
X X V II. 46).

E leazar — im ię h eb ra jsk ie  często spo ty k an e  w  P iśm ie  św. 
(-*- B ib lia). E leazar, sy n  E liu d a  i ojciec M atana , o k tó ry m  
pisze ->• św. M ateusz (I. 15) w  genealog ii -*■ Jezu sa  C h ry stu ­
sa, by ł p rad z iad em  - św, Józefa, p raw nego  o p iek u n a  J e ­
zusa.

E lekcja — (łac. electio  w ybór) — to  w y raz  łac iń sk i ozna­
czający  w y bór kogoś p rzez  p raw em  okreś lony  sposób i z e ­
spól ludzi upow ażnionych  n a  ok reś lone  stanow isko  lub  urząd. 
W Polsce przedrozb io rczej te rm in  te n  oznaczał p rzede  w szy ­
stk im  w y b ó r kró la . W  teol. znaczen iu  i użyciu oznacza w y ­
bór -»  b isk u p a  p rzez  -*  synod i  w  sposób p rzew id z ian y  przez 
praw o kościelne zgodne z odnośnym  p raw em  p aństw ow ym

E lekt — (->. elekcja) — w y b ran y  p rzez  p raw em  określony  
soosób i zespół ludzi upaw ażn ionych  na  określone  s tan o w i­
sko albo  u rząd , a le  jeszcze- n ie  w prow adzo ny  w  urząd w 
sposób rów nież p ra w e m  przew idziany . W  teologii k a to lick ie j 
p rak tyczne j (zw łaszcza w  p raw ie  kościelnym ) e le k te m  nazy- 
tva się w y branego  p rzez  -+ synod  -* b isk u p a  (w  K ościele 
rzym skokato lick im  zam ianow anego  p rzez  -»■ papieża), ale 
jeszcze nie m ającego  ► sa k ry  b iskup ie j, (czyli po w yborze 
Sż dn o trzym an ia  sa k ry  b isk u p ie j: w ięc  w ybrany , a le jeszcze 
n ie k o n sek row any  b iskup , p rzy  czym  ty fu ł ten  w ygasa, jeśli 
m in ie  te rm in , w  k tó rym  e lek t pow in ien  o trzym ać sak rę , a 
is i n ie  o trzy m a ł; obecnie te rm in  ten  m a w ażność do sześciu 
m iesięcy).
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Ż ycie litu rg iczn e  K ościoła ze- 
środkow ane  je s t w  ciągu całego 
to k u  w okół '.ego, co określam y 
m ianem  zbaw czego dzieła  Jezusa  
C hrystusa , dokonanego  na  k rzy ­
żu. I d latego  każda  n iedziela , 
każda M sza św . n aw iązu je  w 
treści sw ych m odlitw  do dn ia  
W ieczerzy P ańsk ie j, W ielkiegu 
P ią tk u  i N iedzieli Z m artw y c h ­
w stan ia , K ażda M sza św . jest 
uobecnien iem  tego, co w ów czas 
sie działo. P rzez  cały  rok, w raz  
z b ieg iem  dni i m iesięcy, p rze ­
żyw am y w  K ościele różne u ro ­
czystości, różne  św ię ta . W raz  j. 
p ro rokam i s ta ro tes tam en to w y m i 
przygo tow ujem y się n a jp ie rw  na 
przy jście  Jezu sa  C h ry stu sa  na 
św ia t, by po u p ły w ie  czterech 
tygodni ad w en tu  przeżyć razem  
7. an io łam i znad  s ta jen k i b e tle ­
jem sk ie j ta jem n icę  W cielenia. 
K alen d arz  św ią t litu rg icznych  
je s t ta k  ułożony, że m ożem y 
p rzeżyw ać w  ciągu ro k u  w szyst­
ko to, co dotyczyło życia i dzia- 
lalości Jezu sa  C hrystusa . Dzięki 
tem u jes t On nam  blisk i, m oże­
m y się z N im  spotkać i w  N im  
dostąp ić  łask i zbaw ien ia .

Pośród św ią t, k tó ro  u k ie ru n k o ­
w ane są n a  ta jem n icę  O d k u p ie ­
nia, ta jem n icę  Jezu sa  C hrystusa, 
spo tykam y in n e  uroczystości, 
k tó re  m a ją  w ydźw ięk  m ary jny . 
G rom niczna, Z w iastow an ia , Bo­
lesna, N aw iedzenie , N arodzenie  
N M P czy W niebow zięcie, to  ty l­
ko n iek tó re  w ym ien ione  św ięta , 
podczas k tó rych  w raz  z K ościo­
łem  odda jem y  szczególną cześć i 
okazujem y m iłość M atce Bożej. 
Ś w ięta  m a ry jn e  za jm u ją  poczes­
ne  m iejsce w  k a len d a rzu  l i tu r ­
g icznym  i w  naszym  kulcie, gdyż 
M ary ja  b y ła  szczególnym  w ęz­
łem  zw iązana z osobą i dziełem  
Je j Syna, Jezusa  C hrystusa.

D laczego czcim y M ary ję?  D la ­
tego, że  by ła  m a tk ą  Jezu sa  
C hrystu sa  (ten m om en t n a jczę ­
ściej u w y p u k lan y  je s t w  u zasad ­
n ien iach  teologicznych k u ltu  
m ary jnego . P rzez w cie len ie  b o ­
w iem  m iędzy M ary ją  a Jezusem  
C hrystusem  po w sta ła  w ięź oso­
bista. D latego sław im y  M ary ję  
za je j p ro s te  słow a, k tó re  w y­
rzek ła , gdy p rzy b y ł do n ie j p o ­
słan iec n ieb a  z w ieścią, że oto 
z w oli sam ego Boga poczn ie  i 

•  porodzi Syna, k tó rem u  da- n a  i­
m ię Jezus. O dpow iedź M ary i b y ­
ła k ró tk a : „N iech  m i  się stanie  
w edług  słowa T w ego"  (Łk 1, 38), 
O dpow iedzia ła  tak , bo uw ażała  
się za  służebnicę P ań sk ą . P o ś­
w ięciła sam ą  sieb ie , osobie i 
dziełu Syna. D zięki tem u  Jezus 
przyszedł na  św iat. D zięki te ­
m u zapoczątkow ane zostało  n a d ­
p rzy rodzone odrodzenie  ludzkoś­
ci. D zięki tem u  zosta liśm y  od­
kup ien i. M am y też  m ożność o- 
czekrw ania b łogosław ionej n a ­
dziei p rzy jśc ia  Pańsk iego . D la­
tego k u lt do M ary i za jm u je  
szczególne m iejsce w  naszym  ży­
ciu kościelnym , re lig ijnym , w 
naszej pobożności.

T rzeba n am  je d n a k  p am iętać , 
że w  rozw ażan iu  i p ro p ag o w a­
niu czci do M ary i m am y  w y­
strzegać  się w szelk iej fa łszyw ej 
przesady  i zby tn iej c iasno ty  u ­
m ysłu. K ilk an aśc ie  ju ż  la t p ra ­
cu ję  w  du szp as te rs tw ie  p a ra f ia l­
nym  i spo tykam  się z różnym i 
ludźm i. Ilek ro ć  rozm aw ia łem  na 
tem a ty  m ary jn e , ty lek roć  odno ­
siłem  w rażenie , a n aw e t byłem  
przekonany , że ze zrozum ieniem  
k u ltu  m ary jnego  n ie  jes t n a jle ­
piej.

właściwie

czcimy

M  ary je ?

W czerw cu b y łem  k ilkanaśc ie  
dn i w  K ołobrzegu. K ilk ak ro tn ie  
znalazłem  się w  g ron ie  w czaso­
w iczów , d ysku tu jących  na ró ż ­
ne tem aty . S ta ra łem  się w ięc 
sk ie row ać  rozm ow ę n a  tem aty  
re lig ijne . R ozm ow y te — co 
stw ierd z ili sam i rozm ów cy — 
n a leża ły  do d ług ich  i bardzo  in ­
teresu jących . M usia łem  w y ja ­
śn iać  w ie le  podstaw ow ych 
sp raw , k tó re  w ydaw ałoby  się po­
w inny  być zn an e  w szystk im  
w ierzącym . "Moi w spółrozm ów cy
— w szyscy rzym skokato licy  — 
ośw iadczali, że w p raw d z ie  n a ­
leżą do rzęd u  najpobażn ie jszych , 
a le  chodzą od czasu do czasu na  
M sze św ., d a ją  na  tacę, czy ta ją
— raczej p rzy p ad k o w o  — tak ie  
lub in n e  czasopism a re lig ijne . 
Z aznaczali, że „w  księży n ie  w ie­
rzą, a le  w ieczorem  zaw sze p a ­
cierz  m ów ią, a n a jch ę tn ie j m o­
d lą  się do M atk i B osk ie j” (tak 
rozpoczynała  się dyskusja  n a  te ­
m aty  m ary jn e ). Co z n ie j w y n i­
kało? Otóż, w szyscy s tw ierdza li, 
że M atka  B oża je s t n a jw a ż n ie j­
sza, M usiałem  długo w yjaśn iać , 
że je d n a k  ta k  n ie  jest, że M a t­
ka B oża — choć d arzy m y  ją  
czcią i szacunk iem , choć m odli­
m y się do n ie j — n ie  je s t w aż ­
n ie jszą  od B oga, n ie  jes t w aż ­
n ie jszą  od d rug ie j osoby T ró jcy  
św ię te j — Jezu sa  C hrystusa. 
M ary ja  bow iem  była, je s t i na 
zaw sze pozostan ie  ty lko  człow ie­
kiem , a  żaden  człow iek, choćby 
był na jśw ię tszy , n ie  m oże być 
w ażn ie jszy  od Boga. Czcząc M a­
ry ję  m usim y  trzy m ać  się zaw ­
sze n au k i P ism a  św., k tó re  m ó ­
wi, że w szelk ie  p rzy w ile je  M a­
ry i odnoszą się zaw sze do C h ry ­
stusa, k tó ry  je s t ź ród łem  w sze l­
kiej p raw dy , św iętości i poboż­
ności.

W ielkim  zaskoczen iem  było 
d la  p ew n ej p an i — k tó ra  m o­
d liła  się ty lko  i w y łączn ie  do 
M atk i B ożej, i to  ty lko  w ó w ­
czas, gdy k to ś z dom ow ników  
chorow ał, gdy trzeb a  było  z a ła t­
w ić w ażn ą  sp raw ę, w zględnie  
pokonać p ew n e  trosk i i z m a r t­
w ien ia  z a tru w a ją c e  je j radość 
życia — gdy pow iedzia łem  je], 
że n ie  je s t to na jlep sza  poboż­
ność i w y jaśn iłem , że M ary ja  
sam a od sieb ie  n ic  n ie  m oże u -

czynić, bo w szelk ie  lask i rozdaje  
jedyn ie  Bóg. O na m oże ty lko  
nasze p ro śby  p rzed staw ić  sw o je ­
m u Synow i.

N asza pobożność do M ary i n ie  
m oże być uza leżn iana  jedyn ie  
od tego, czy czegoś p o trzeb u je ­
m y w  tym  życiu, czy m am y  ja ­
kieś k łopo ty  i zm artw ien ia . P o ­
bożność do M ary i n ie  m oże też 
polegać na  jak ie jś  p różne j ła t­
w ow ierności, an i n ie  m oże op ie­
rać  się n a  czczym  i p rz e m ija ją ­
cym  uczuciu. P raw d z iw a  poboż­
ność do M ary i to  p rzed e  w szyst­
k im  s ta ra n ie  o to, ab y  w  naszym  
życiu naśladow ać  Je j cnoty, Je j 
sposób bycia  i w iary .

P y tan o  m nie : dlaczego księża
o ty m  dok ładn ie  n ie  m ów ią  i nie 
w y ja śn ia ją  n am  tego?  N ie w iem . 
N ato m iast w iem  — odrzek łem  — 
że w  naszym  K ościele P o lskoka- 
to lick im  o tym  m ów ią.

R ów nież n ie  w iem , co chcia ł 
pow iedzieć ks. J a n  G óra  w  re ­
po rtażu  pt. „O tym , ja k  M atka  
B oska śp ieszy ła  na  O sta tn ią  
W ieczerzę” (T ygodnik Pow szech­
ny z dn ia  7.V.br.). W spom niany  
a u to r  opow iada sw oje  w rażen ia  
z podróży sam olo tem  z W arsza­
w y do Poznania* P rzed  odlotem  
n aby ł on g lin ian ą  fig u rk ę  M at­
ki B oskiej B olesnej, k tó ra  by ła  
kopią  rzeźby  z Ja ro s ław ia . Z po ­
w odu b ra k u  czasu  zaw in ą ł ją  
w  p ap ie r pak u n k o w y  i u da ł się 
na  lo tn isko . O kazało  się, że f i­
g u rka  ta  b y ła  „cudow na”, gdyż 
au to r rep o rtażu  zdąży ł kup ić  b i­
let na  sam o lo t w  o sta tn ie j c h w i­
li... A  w ięc zdążył, i — jak  oś­

w iadcza — „był to  p ierw szy  cud 
cudow nej f ig u rk i” . Podczas po d ­
róży sam o lo tem  au to r rep o rtażu  
o d w in ą ł fig u rk ę  i p rzy s taw ił do 
okna w  tym  celu, aby  M atk a  Bo­
ża p o p a trzy ła  sobie n a  św ia t z 
w ysokości 4 000 m. Z ro z ta rg n ie ­
nia, a  m oże zachw ycony  „cu­
dem ” — bo przecież zdąży ł — 
w ziął od s tew ardessy  d w a cu­
k ie rk i: jed en  d la  sieb ie  a  d ru ­
gi — ja k  p isze — „położył p izy  
figurce". K ilk ak ro tn ie  też p o k a ­
zyw ał M atce  Bożej św ia t z o k ­
n a  sam olotu , chow ając figu rkę  
p rzed  każdym  p o jaw ien iem  się 
s tew ardessy , w  obaw ie, by  nie 
„zab ron iła  ona  p a trzeć  p rzez  ok­
na  sam olo tu  M atce  B ożej” ... W 
sam ym  P o zn an iu  a u to r  rep o rtażu  
pokazał M atce  Bożej p ły tę  lo tn i­
ska...

J a k  n a  to  reagow ali in n i lu ­
dzie, pod różu jący  sam olo tem ? 
N ie bez rozgoryczen ia  au to r p i­
sze, że  „u śm iechali się p o ro zu ­
m iew aw czo i znacząco, co znaczy 
w sum ie  — głupkow ato . Tacy 
ludzie  nic n ie  ro zu m ie ją” .

Czyżby? A m oże rozum ieli oni 
w ięcej, n iż w ydaw ało  się to  ks. 
G órze? Ich  re a k c ja  b y ła  ja k  n a j­
hardzie j p raw id łow a, Bo cóż 
chcia ł au to r osiągnąć p rzez  tak  
cudaczne zachow an ie  się w  sa ­
m olocie, a  po n ad to  op isu jąc  u  
w szystko w  tygodn iku , p rzezn a ­
czonym  przecież d la  in te ligencji 
ka to lick iej ? Jeżeli chcia ł o śm ie­
szyć k u lt  M ary jn y  — to z p e w ­
nością ten  cel osiągnął. Lepsze­
go sposobu n ie  m ożna było chy ­
ba  w ym yśleć. N ik t dziś z trz e ź ­
w o tra k tu ją c y c h  w ia rę  i poboż­
ność do M ary i n ie  będzie  u trz y ­
m yw ał, że ku p ien ie  „b ile tu  w  
osta tn ie j chw ili — ito cud uczy­
n iony  przez  M ary ję” . N ik t też 
n ie  będzie — jeżeli je s t n o rm a l­
nym  pod każd y m  w zględem , także 
re lig ijn y m  — b ra ł cu k ie rk a  dla 
figu rk i. K ażdy  p rzecię tny , w ie ­
rzący  k a to lik  odróżnia  figu rkę  
M atk i Bożej od N iej sam ej. A u­
to r rep o rtażu  je s t p rzekonany , 
że pokazyw ał M atce  Bożej naszą 
ziem ię z w ysokości 4 000 m. 
T ym czasem  trzy m a ł on przy  ok­
n ie  figu rę , a  n ie  osobę M atk i 
B ożej, a  to  chyba jes t różnica, 
i to  zasadnicza. Poza tym , n ie  
w iem , czy M atce Bożej trzeba  
pokazyw ać ziem ię. W ierzym y, że 
jak o  M atka  Jezu sa  C hrystusa, 
jak o  B ożarodzic ie lka  — je s i w 
n iebie, i zan im  da n ieb a  zosta­
ła  w zięta , p rzed tem  aż nad to  
p o zna ła  ziem ię z w szystk im i jej 
w ad am i i za le tam i. I te ra z  — ja ­
ko K ró low a n ieb a  i ziem i — le ­
p iej w idzi ziem ię, niż z w yso­
kości lo tu  sam olotu .

K u lt M ary i m a  sw oje  u za sad ­
nienie. W naszej po lskiej r e l i­
g ijności je s t żyw iołow y, sp o n ta ­
niczny, co n ie  oznacza, że m a 
być p ły tk i i o p arty  n a  dziec innej 
ła tw ow ierności. N ie sp ro w ad za j­
m y też M ary i do ro li pogotow ia 
ra tunkow ego . W naszej poboż­
ności m a być d la  n as  n ie  tyle 
„cudo tw órczyn ią”, ile  w zorem  
do n aś lad o w an ia  w iary , pokory , 
h a r tu  ducha, odw agi, sam oza­
pa rc ia  się, pośw ięcenia  itd .

W uroczystość W niebow zięcia t  
oddajem y cześć Tej, k tó ra  będąc 
człow iek iem  została  M atk ą  Bo­
ga, W ybrała  drogę p row adzącą  
do Boga i n ieba. B y ła  to  d roga 
tw a rd a  i ciężka. My też  m am y 
kroczyć d rogą obow iązków  ziem ­
skich  do n ieba. K roczyć cicho, 
zw yczajnie, p ro s to  — ta k  jak  
Ona.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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P o ś w i ę c e n i e  o g n i a  p r z e d  b i e g i e m  m a -  
i a i o ń s k i m  m ł o d z i e ż y  P N K K  (ISGfl r . )  £
w  S c r a n t o n ,  P a .

ciąg dalszy ze str. 3
P rzed s taw ia jąc  ch a rak te ry s ty k ę  osobow ości 

b iskupa  L eona G rochow skiego, jego 6zeroko 
rozw in ię tą  działalność re lig ijn o -p a trio ty czn ą  
n ie  tru d n o  będzie stw ierdzić , że ca le  sw oje 
o fia rne  życie pośw ięci! bez resz ty  d la  Bożej
i narodow ej sp raw y  Do końca dni sw oich 
pozostał w ie rn y  h as łu : Po lsk i N arodow y K a ­
to licki K ościół d la  Polskiego N arodu .

W ro k u  1925 ob ją ł k ie row n ic tw o  diecezji 
zachodniej z siedzibą  w  Chicago. W t r u d ­
nych w a ru n k ach  założył tygodn ik  „P rzeb u ­
dzen ie”, k tó rego  by ł red ak to rem  i w y d aw ­
cą. P ism o to 6pełniało  w ie lk ą  i pom ocną ro ­
lę w  jego p racy  b iskup ie j, w  o rgan izow an iu  
now ych p a ra f ii o raz  w  pozysk iw an iu  now ych 
w yznaw ców .

W span ia łym  pom nik iem  w  C hicago je s t 
p iękna  k a ted ra , k tó ra  za  cenę 250 tysięcy 
do larów  zosta ła  w y budow ana  w  ro k u  1930. 
a w ięc  po p ięciu  la tach  k ie row an ia  zachod ­
n ią  d iecezją.

W ro k u  1937 b iskup  Leon G rochow ski zo r­
gan izow ał p ro g ram  rad io w y  K ościoła N aro ­
dowego. Cd te j chw ili w  każdą  n iedzielą  o 
godzinie p ię tn as te j Irzydzieści, w span ia łą , l i ­
te ra c k ą  polszczyzną p rzem aw ia ł na fa lach  
e te ru  o rd y n ariu sz  diecezji zachodniej, P o l­
skiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła. 
Tysiące B raci P o laków , A m erykanów  p o l­
skiego pochodzenia, k rzep ił S łow em  Bcżym , 
k tó re  tra fia ło  do serc  i um ysłów , i by ło  p r a ­
w dziw ą s tra w ą  duchow ą d la  typh, którzy  
szu k a jąc  p raw d y  znajdow ali d rogę do Boga

P o lska  G odzina R ad iow a p row adzona  przez 
b iskupa L eona G rochow skiego od 1939 roku, 
tj. od chw ili napaśc i N iem iec n a  Polskę i 
przez cały  okres II w o jn y  św ia tow ej, o d eg ra ­
ła epec ja ln ą  rolę. B iskup  Leon G rochow ski 
zo rgan izow ał P o lsk ie  T ow arzystw a P lu tonów

D obrego S am ary tan in a . T ysiące paczek  żyw ­
nościow ych i odzieżow ych p łynęło  d la  p o l­
skich  jeńców  w ojennych , głodzonych przez 
h itle row sk iego  okupan ta ,

O becnie tzw . F o ru m  N arodow e, czyli w ie l­
ki i p iękny  b u d y n ek  p rzeznac20ny na  sp o t­
kan ia  i im prezy  po lon ijne, a zn a jd u jący  się 
przy  k a ted rze  W szystkich  Św iętych w  C hica­
go, jes t n ie  ty lko  św iadectw em  dobre j go ­
spodark i duchow ego p rzew odn ika , nie także 
w yrazem  jego u staw icznej trosk i o g ro m a­
dzenie ludu  polskiego n a  różnego rodzaju  
akadem iach  i w ieczorn icach  o treśc i oświ-s- 
tow o-pa trio tyczne j

O puszczając C hicago i p rzechodząc do 
Scran ton , Pa. n a  najw yższe  stanow isko  w 
Polsk im  N arodow ym  K ato lick im  K ościele 
pozostaw ił w sp an ia łe  dzieło sw ojej sz lach e t­
nej i o fia rne j p racy. P ozostaw ił d ia  sw oich 
następców  50 p a ra fii w  diecezji, a 9 w s a ­
m ym  Chicago.

D nia 24 k w ie tn ia  195,i  i\ w  C hicago ponad
2 000 ludzi żegnało pierw szego b iskupa  L e ­
ona G rochow skiego, k tó ry  u d aw ał się do 
Scran ton . T ru d n e  to było rozstan ie , gdyż 
m usiał opuścić dz iesią tk i tysięcy tych  d o ­
b rych  sw oich w spó łp racow ników , k tó rzy  
zaw sze ch ę tn ie  s taw ali do p racy  w  k rzew ie­
niu  idei Polskiego N arodow ego K atolickiego 
K ościoła. Ż egnając  sw oich przy jac ió ł m.in. 
pow iedzia ł; ..Dobro p ierw szej p ara fii w 
Scran ton , m iejsce zo rgan izow an ia  O drodzo­
nego K ościoła w ym aga, abym  poszedł; abym  
pasterzow ał i pom agał ow czarn i, k tó ra  jest 
źren icą  w  oku Polsk iego  N arodow ego K a to ­
lickiego K ościoła".

P ierw szy  b isk u p  L eon G rochow ski, po 
przybyciu  do Scran ton , rozpoczął akc ję  m a­
jącą  n a  celu w y b u d o w an ie  F o rum  N arodo­
w ego w  Scran ton . W k ró tk im  stosunkow o 
czasie am b itn y  p lan  zw ierzchn ika  K ościoła 
przy  pom ocy dobrych, sz lachetnych  i o f ia r­
nych w yznaw ców  zosta ł z realizow any . Od 
w ielu la t  F o rum  N arodow e przy  k a te d rz e  w

W  a k a d e m i i  z o r g a n i z o w a n e j  z  o k a z j i  Ś w i ę t a  
m .  In . u d 2i a i  W2i ę l i :  p i e r w s z y  b i s k u p  L e o n  G 
F i t t s b u r g h  T a d e u s z  F .  Z i e J i ó s k i j  b i s k u p  o r d y n a



IÓŁ W AMERYCE

c d z e n i a  P c l s k i  w e  W r o c ł a w i u  (2 l.vn .13GE r . )  
h o w s k i ,  b i s k u p  o r d y n a r i u s z  d i e c e z j i  Btiffalo- 
12 d i e c e z j i  w a r s z a w s k i e j  T a d e u s z  R, M a j e w s k i

S cran to n  służy nie ty lko im prezom  k u ltu ­
ra lnym , a le  je s t m iejscem  pow ażnych zgro­
m adzeń  duchow nych , w iern y ch  i sy m p a ty ­
ków  K ościoła.

W S cran ton  p rzy ją ł na sieb ie  obow iązki 
red a k to ra  „ROLI B O Ż E J”. Co dw a tygodnie 
na lam ach  chę tn ie  czytanego przez czy te ln i­
ków  pism a kościelnego ukazyw ały  się: k a ­
zan ia , a rty k u ły , zarządzen ia , ape le  oraz bo ­
g a ty  se rw is  w iadom ości z życia K ościoła w 
A m eryce, K anadz ie  i w  Polsce. W roku  19fi7 
p ierw szy  b iskup  pow ierzy ł obow iązki re d a k ­
to ra  „Roli B ożej” ordynariuszow i diecezji 
c en tra ln e j — biskupow i A nton iem u Ryszowi.

Jak o  re k to r  W yższego S em in ariu m  D u­
chow nego im . H. S avonaro li w  Scran ton . 
p ierw szy  b iskup w  p ro g ram ie  stud iów  teo lo ­
giczno-filozoficznych położył nacisk  n a  z n a ­
jom ość języka polskiego, h is to rii i k u ltu ry  
polskiej. Dużu czasu pośw ięcał s tu d en to m  — 
k lerykom  w u k ie ru n k o w an iu  w łaśc iw ej ich 
fo rm acji, jako  przyszłych księży  K ościołs. 
Św ięceń zaś kap łań sk ich  udzie la ł tylko i 
w y łączn ie  w  języku  polskim

My zaś w szyscy biskupi, k tó rzyśm y z jego 
rą k  o trzym ali następstw o  aposto lskie, dob­
rze p am ię tam y , z jak im  nam aszczen iem  i z 
jak im  w zruszen iem  nasz kon sek ra to r. w  o­
becności naszego w iernego  ludu, staw ia ł nam  
py tan ia . P rzytoczę ty lko  dw a o s ta tn ie : „Czy 
w ie rzy sz  u; to. że Bóg powoła ł dla naszego
i.arodu Polski N arodow y K atolicki Kościół 
do aposto lskiej prąci/, która Chrystus Pan  
rozpoczął i przez ucznióir S w yc h  nam p r z e ­
kazał?
— Czy wierzysz, że ty  masz być je d n y m  
z tych, na nowo p ow ołanych  robotn ików  do 
W in n icy  P ańskiej ,  i jesteś gotów w tym  d u ­
chu  odrodzeńczym  i zb a w czym  praco^Dać 
m ię d zy  po lsk im  ludem , cierpieć dla Boga i 
Jego św ię te j  spraw y, znosić cierpliwie s m u ­
tek, biedę, udręczenie ducha i ciała, p r z e ­
śladowanie, a g d y b y  była potrzeba oszczer­
stwa, więzienie, przelać k re w  dla Jezusa i 
Jego  św. Kościoła?

P i e r w s z y  b i s k u p  L e o n  G r o c h o w s k i  w  
o t a c z e u  u  s t u d e n t ó w - k l e r y k ó w  p r z e d  
g m a c h e m  S e m i n a r i u m  D u c h o w n e g o  
i m .  H . S a v o n a r a l t  w  S c r a n t o n ,  P u .

Na postaw ione p y tan ia  w  czasie k o n sek ra ­
cji b iskup ich  udzielanych  w la tach  1951— 
— 1968 „ w i e r z ę  i j e s t e m  g o t ó w "  
o d p o w ied z ie li:

bp T adeusz F. Z IELIŃ SK I, 
w  B uffalo, N .Y , 
bp F ranc iszek  RO W IŃ SK I 
w Chicago, 111.. 
bp M aksym ilian  RODE w 
U trechcie ,
bp  Tadeusz R. M A JE W ­
SK I w  B olesław iu , 
bp F ranc iszek  KOC w  Bo­
lesław iu ,
bp A ntoni RYSZ w S c ran ­
ton. Pa.,
bp  W alte r SŁ O W A K IE ­
W ICZ w  Scran ton . Pa., 
bp  Józef NIEM I Ń SK t w 
S cran ton , Pa.

W obec W szechm ogącego Boga. naszego 
ko n sek ra to ra . w spó lkonsekra to rów , kap łanów
i w iernych , każdy  z nas złożył rów nież  siu - 
bow an ie : „Godność biskupią uw ażam  za s łu ­
żbę przekazane; m i  przez  Boga i Jezusa  
C hrys tu sa . dla dobra i zbaw ien ia  polskiego  
narodu. G łoszenie Ewangelii ,  udzie lanie  sa­
kra m e n tó w  św ię tych , pasterzowanie, k ie ro ­
w anie  d iecezją podług us taw  Polskiego N a ­
rodowego Katolickiego Kościoła i Kościoła  
Polskokatolickiego w duchu  miłości,  brater­
stwa i sprawiedliwości,  będzie dla m nie  
n a jw a żn ie js zy m  zadaniem , n a jśw ię ts zym  o ­
bo w iązk iem .." .

O bodajem  w iern i byli,
O bodaj ten  sz tan d a r św ięty,
Aż do zgonu naszej chw ili,
W duszy, w  sercu  był rozpięty.

t  Biskup Tadeusz R MAJEWSKI 
Wasz w  Chrystusie Panu
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PISMO ŚWIĘTE 
W ETIOPII

P rasa  zachodn ia  n ie jed n o ­
k ro tn ie  rozpow szechn iała  
w iadom ość o rzekom ych  p rze ­
śladow an iach  re lig ijnych
przez w ładze  rew o lucy jne  w 
E iinpii, a w  szczególności o 
zakazie  rozpow szechn ian ia  
w śród  w ierzących  B iblii. Os­
ta tn io , w ed ług  in fo rm ac ji Iu- 
te ra ń sk is j służby  p rasow ej, 
podano  do w iadom ości, źe w 
E tiopii nie m a zakazu  roz­
pow szechnian ia  B iblii. Is tn ie ­
je tam  i działa  m iejscow e T o ­
w arzystw o  B ib lijne. Dzięki te ­
m u P ism o św. dociera  w E tio ­
pii w szędzie. N a dow ód tego 
T ow arzystw o  B ib lijne  w Ad- 
dis A hebie podało, że w  ro ­
ku 1977 w  E tiop ii ro zp ro w a­
dzono łączn ie  ok. 1 615 000 
egzem plarzy  poszczególnych 
ksiąg  P ism a św iętego, tzn. c 
415 351 egzem plarzy  w ięcej
niż w  roku poprzednim . T rze­
ba zaznaczyć, że głów ny po ­
p y t na li te ra tu rę  re lig ijn ą  w'
E tiopii pochodzi ze środow i­
sk a  ch rześcijańsk iego , k tó re  
stanow i przeszło  63% m iesz­
kańców  tego k ra ju , a  p rzede 
w szystk im  w yznaw ców  E tio p ­
skiego K ościoła K opty jsk iegn  
(60%).

UDZIAŁ KOBIET 
W SPRAW OW ANIU  

FUNKCJI PARAFIALNYCH

P ra sa  w yznan iow a in fo rm o ­
w ała  o sta tn io  o w ypow iedzi 
p a tr ia rc h y  rum uńsk iego  na 
te m a t re s ty tu c ji w  K ościele 
P raw o sław n y m  sta ro ży tn e j 
in s ty tu c ji ch rześc ijań sk ie j, 
d iak o n a tu  kobiet. W łaśnie w 
k w ie tn iu  br. n a  ten tem a t 
w ypow iedział się honorow y 
zw ierzchn ik  całego p raw o sła ­
w ia — p a tr ia rc h a  k o n s tan ty ­
nopo litań sk i D im itrios I. J e ­
go zdan iem , m ożna dopuścić 
kob iety  do p racy  w  radach  
para fia ln y ch .

N ależałoby  podkreślić , że w 
przeszłości w  życiu p a ra f ia l­
nym , szczególnie p raw o sław ­
nego W schodu, kob ie ta  odgry ­
w a ła  ro lę  d ru g o rzęd n ą  (rzad ­
ko spo tykane  były  kob ie ty  w 
sk ładzie  rad  parafia ln y ch ). Po 
d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej sy ­
tu a c ja  zm ien iła  się. K obiety, 
jak  i w szędzie, u ak ty w n iły  się 
w życiu p a ra f ia ln y m . Czysto 
w chodzą w  sk ład  rad  p a ra ­
fia lnych  i różnych  kom isji, 
coraz częściej też pe łn ią  obo­
w iązki lek to ró w  i p salm istów .
T oteż zupełn ie  zrozum iała  
je s t w ypow iedź n a  ten  te m a t 
p a tr ia rc h y  ekum enicznego.

DOKTORAT H.C.
DLA PRAWOSŁAWNEGO  

ARCYBISKUPA  
FILADELFII

I PENSYLW ANII,
CYPRIANA BORYSIEWICZA

W  d n iu  15 lu tego  br. w  
W ilkes B arre  (P ensy lw ania) 
odbyły  się u roczystości 50-le- 
cia św ięceń kap łań sk ich  
zw ierzchn ika  duchow nego je ­
dnej z cen tra ln y ch  diecezji 
A m erykańsk iego  A u to k e fa li­
cznego K ościoła P raw o sław ­
nego w  S tanach  Z jednoczo­
nych, a rcyb iskupa  C ypriana

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ®  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

P r a w o s ła w n y  ii rrr  tii>kup l i la d n i l l  I P e n s y lw a n i i  C y p r t a n  B o r v » l r w i c ł

(E orysa B orysiew icza).
Ju b ila t, pochodzący z 

C hełm a L ubelskiego, s tud io ­
w a ł teologię w  S em inariach  
D uchow nych  C hełm a i K rze ­
m ien iu . U kończył ze stopniem  
m ag is tra  S tu d iu m  Teologii 
P raw o sław n e j U n iw ersy te tu  
W arszaw skiego  w  1923 r. Po 
w yśw ięcen iu  n a  k ap łan a  p e ł­
n ił służbę d u szp aste rsk ą  na 
te ren ie  d iecezji w ołyńsk iej i 
g rodzieńsk ie j, z a jm u jąc  s ta ­
now isko proboszcza, a n a s tę p ­
n ie  p re fe k ta  szkół średn ich , 
jak  rów nież  m isjo n arza  d ie ­
cezjalnego w G rodnie . Po  za­
kończen iu  w o jny  p racu je , ja ­
ko duchow ny  A m ery k ań sk ie ­
go K ościoła P raw osław nego , 
a po zgonie m ałżonki w  1961 
r. zosta je  konsek row any  na

b isk u p a -u rd y n a riu sza  d iece­
zji filad e lfijsk ie j. P ow ołany  
w ch a rak te rze  sta łego cz łon ­
ka Synodu obejm uje , jako  
przew odniczący , k ierow nic tw o  
D ep a rtam en tu  S p raw  Z ag ra ­
nicznych  w ce n tra li K ościoła. 
Jednocześn ie  w  siedzibie b i­
skup ie j sw ej diecezji — w 
k lasz to rze  pw . św, Tychona 
— prow adzi założone jeszcze 
w  1937 r. W yższe S em in ariu m  
D uchow ne. D uże zdolności 
ad m in is tra cy jn e  i w ychow aw ­
cze Ju b ila ta  p rzyczyniły  się 
do w yniesien ia  n a  w ysoki p o ­
ziom  tego zak ład u  naukow ego 
oraz u znan ia  państw ow ych  
w ład z  szkolnych, k tó re  n a d a ­
ły te j uczelni p ra w a  a k ad e ­
m ickie. W łaśn ie  zdolności o r­
gan izacy jne, um ie ję tność  m o­

b ilizow an ia  w okół siebie k o ­
lek ty w u  w spó łp racow ników , 
um ożliw iły  dokonan ie  w ielu  
p rac  n ie ła tw ych , jeże li w ziąć 
pod uw agę tru d n e  w aru n k i 
d z ia łan ia  w  środow isku  d ia ­
spory.

D ziałalność dydak tyczna w 
prow adzonym  przez sieb ie  z a ­
k ładzie  teologicznym  po zw a­
la ła  Ju b ila to w i m ieć ścisły 
k o n tak t z m łodzieżą — p rzy ­
szłym i p raco w n ik am i K ościo­
ła. Te cechy działalności i 
ch a ra k te ru  Ju b ila ta  w zięte 
zostały  pod uw agę przez Sy­
nod K ościoła, k tó ry  pow ziął 
uchw alę  o n a d an iu  M u go d ­
ności naukow ej — dok to ra  
teologii honoris causa. K rzyż 
dok to rsk i zosta ł w ręczony  J u ­
b ila tow i w dniu 5 m a ja  br.
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O pokojowe wykorzystanie przestrzeni kosmicznej (1)

Polska droga w Kosmos rozpoczęła się przed 500 laty...
Jakże naturalną sprawą w ydaje się nam  dzisiaj oglądanie, bez w ię­

kszego zdziw ienia, na ekranach telew izyjnych, zdjęć pow ierzchni p la­
nety Wenus i Księżyca. Wręcz uczestniczym y dzięki telew izji w  bez- 
zalogow ych i załogow ych latach kosm icznych, oglądam y w nętrza sta ­
cji kosm icznych okrążający Ziem ię na wysokości kilkuset k ilo ­
m etrów i oglądam y zdjęcia kuli ziem skiej w ykonane przez stacje sa ­
telitarne typu ,Jnterkosm os‘\  Już tylko ludzie starszego pokolenia 
m ówią o kolejnych etapach podboju Kosmosu: „niepojęte, n iezw y­
k le”, bo m łodzież przyjm uje to jako naturalne, w ręcz oczyw iste, prze­
jaw y działalności ludzkiej w drugiej połow ie X X  wieku.

27 czerwca, o godzinie 18.27 czasu m oskiew skiego, w ystrzelono w 
Związku Radzieckim  statek kosm iczny „Sojuz-30”, na pokładzie Któ­
rego znajdow ał się pierw szy Polak-kosm onauta, 37-letni pilot w oj­
skow ego lotnictw a m yśliw skiego, major M irosław H e r m a s z e w ­
s k i .  Ten doniosły fakt, obszernie i w szechstronnie opisywany i ko­
m entowany przez środki m asowego przekazu oraz zbliżające się 
Św ięto Lotnictwa (20 sierpnia), które w tym  roku będzie szczegól­
nie uroczyście obchodzone w  naszym kraju, skłania nas wszystkich  
da pogłębienia w iadom ości o polskiej drodze w kosntos i a proble­
m ach pokojowego wykorzystania przestrzeni kosm icznej.

Od przeszło 500 lat chlubim y się w  Polsce w spaniałym i astrono­
mami, których działalność naukowa przecierała ludzkości trudne szla­
ki poznania Kosmosu, Cały św iat podziwia genialnego M ikołaja K o- 
p e r n ik a (1473—15-13), który „wstrzym ał Słońce, a ruszył Z iem ię”, 
udowadniając, że planety obiegają Słońce jednostajnym  ruchem, a 
Ziemia jest jedną z planet obiegających Słońce, a rów nocześnie obra­
cają się wokół w łasnej osi. W ielkie, przełom owe odkrycie Mikołaja 
Kopernika jest pow szechnie znane. N atom iast działalność w iciu  in ­
nych polskich astronom ów znana jest tylko wąskiem u gronu specja­
listów . Spróbujm y w ięc teraz, choć w części, w ypełn ić tę lukę w  
naszych w iadom ościach.

Jed n y m  z p ierw szych  na św iecie uczonych, k tó ry  dostrzega! sp rze ­
czności i n ieścisłości w  geocentrycznej ;Z iem ia je s l cen trum , a w o­
kół n iej porusza  się S łońce i K siężyc oraz gw iazdy) teorii budow y 
w szechśw iata  był P o lak  W ojciech z Brudzewa (1445—1497), p ro fe ­
sor m a tem aty k i i astronom ii, uw ażan y  za nauczycie la  i m istrza  M i­
k o ła ja  K opern ika . K rak ó w  b y ł w  ow ych odległych czasach uw aażny  
za n a jb a rd z ie j znaczący ośrodek  nauk  astro log icznych  i astronom icz­
nych w  E uropie . Do tak ie j opinii o K rak o w ie  przyczyn ia li się d z ia ­
ła jący  tu  znakom ici uczeni, tacy  w łaśn ie  jak  w ym ieniony  W ojciech z 
Brudzewa czy W ojciech Król (1442— 1460) i M arcin  Bylica <1433— 
— 1493).

Ja k c  znakom ity  k o n s tru k to r p rzy rząd ó w  astronom icznych  i w y b it­
ny  o b se rw a to r s ły n ą ł J a n  H ew eliusz (1611—1687), k tó ry  posiadał w 
sw oim  gdańsk im  ob se rw a to riu m  p rzy rządy  nie m a jące  sobie ró w ­
nych w  całe j E uropie. B ył on p ierw szym  n a  św iecie  se lenografem  
(se lenografia  — dział as tro n o m ii za jm u jący  się op isyw an iem  p o ­
w ierzchn i K siężyca) — tw ó rc ą  topografii K siężyca, a tak że  odkryw cą 
9 kom et i a u to re m  k a ta lo g u  1564 gw iazd w idzia lnych  gołym  okiem . 
On też  p ierw szy  w y odrębn ił n a  n ieb ie  g ru p ę  gw iazd, k tó ry m  nada l 
nazw ę ..Tarczy Sobiesk iego '1.

Jan Śniadecki (1789—1848) był w y b itn y m  p ro feso rem  astronom ii 
U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  i in ic ja to rem  budow y obserw ato riu m  
astronom icznego  w  W arszaw ie, k tó rego  k ie ro w n ik iem  b y ł do końca 
życia.

T w órcą  słynnego kata logu  4200 gw iazd, obserw ow anych  sam odziel­
nie, by ł Marcin Kow alski (1821—1884). d y rek to r ob se rw a to riu m  a s tro ­
nom icznego w  K azaniu . O pracow ał on jed n ą  z p ierw szych m etod 
w yznaczan ia  o rb it gw iazd podw ójnych , stosow aną do dzaś w  a s tro ­
nom ii.

T adeusz B anachiew icz (1882—1954) znany  jes t w  ca ły m  św iecie  jako 
w y b itn y  a s tro n o m  i m atem aty k . Byl p ro feso rem  U n iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego i d y rek to rem  o b se rw a to riu m  astronom icznego  te j uczel­
ni. O pub likow ał p rzeszło  230 p rac  naukow ych  z zak resu  astronom ii 
teo re tyczne j i ob serw acy jne j oraz astro fizyk i, m a tem aty k i i geodezji. 
J e s t tw órcą  k am ery  i m etody  (zw anych astrom atng raficznym i, s łu żą ­
cym i do o bserw ac ji zaćm ien ia  Słońca). W artym  p odk reś len ia  je s t 
fak t, że prof. B anach iew icz  k o respondow ał n a  te m a ty  a s tro n au ty k i z 
tw órca  św ia tow ej kosm onau tyk i — K o n stan ty m  E. C iołkow skim .

Ten, n aw e t ta k  ogrom nie skrócony  z konieczności, p rzeg ląd  po l­
skiej m yśli astronom iczne j da je  już pew ien  o b raz  po lsk iej drogi w  
K osmos. O prócz do robku  polsk ich  astronom ów  należy  jeszcze przy  
ty m  lem acie  zw rócić uw agę na p ion ie rsk ie  polskie p race  z zak resu  
tech n ik i rak ie tow ej. P rzed  około 30 la ty  odnalez iono  n iezm iern ie  
w ażne dokum enty , św iadczące o tym , że p ie rw szym  P o lak iem , p io­
n ie rem  n a  ska lę  św ia tow ą, k tó ry  za jm o w a ł się tech n ik ą  rak ie to w ą  
był Kazimierz S iem ienow icz (data  u rodzen ia  n ieznana, zm arł w  
1651 r.V genera ł a rty le r ii. W ydał on w  1650 r. w  A m sterd am ie  dzieło 
p t. „O sztuce w ie lk ie j a r ty le r ii”, tłum aczone  n a  język  niem iecki, f r a n ­
cuski i angielski. Dzieło to , zdaniem  sp ec ja lis tów  przez 200 la t  nie 
m iało  sobie rów nych  w dziedzin ie  techn ik i rak ie tow ej. O m aw iało  
k o n stru k c je  rak ie tow e, b a te r ie  ra k ie t i budow ę ra k ie t w ie lostopn io ­
w ych.

R ów nie pow ażne osiągnięcia w dziedzinie rak ie to w e j m iał słynny  
g en era ł Józef Bem , k tó ry  opracow ał „D ośw iadczenie n ad  zap a la jący ­
m i rak ie tam i..., zeb ran e  w  1819 re k u ” , B em  p ro w ad z ił b ad an ia  i 
dośw iadczenia  z pociskam i rak ie tow ym i o zasięgu ok. 3 km . H isto ria  
techn ik i rak ie tow ej zna rów nież p ro je k t rak ie ty -s ta tk u , w yposażonej

w  siln ik , k tórego  m asę od rzu to w ą stan o w ią  cząstk i n a ład o w an e  e lek ­
tryczn ie  A u to rem  tego p ro jek tu , pow stałego w  1B13 roku , był Fran­
ciszek U liński. D okładny  opis techn iczny  tego p ro je k tu  został, w raz  
z en tuz jastycznym  k o m en tarzem , opub likow any  w  roku  1920 w w ie­
deńsk im  czasopiśm ie ;;D er F lug

Od 193.3 ro k u  prow adzono  w  Polsce b adan ia  nad k o n stru k c ją  sil­
n ików  rak ie to w y ch  i nad  w y k o rzy stan iem  ich w  pociskach a r ty le ry j­
skich. P race  te  p row adz iła  tzw , K om órka T echn ik i U zbro jen ia , k ie ­
row ana m iędzy innym i przez  p ro fesorów  M ieczysław a W olfkego i Gu­
staw a Mokrzyckiego. O grom ne rów nież zasługi d la  rozw oju  polskiej 
m yśli rak ie tow ej m a P c lsk ie  T ow arzystw o M iłośników  A stronom ii, 
is tn ie jące  w  K rakow ie  od 1921 roku , zrzeszające  aslrcn® m ów -am a- 
to rów  i P o lsk ie  T ow arzystw o  A stro n o m iizne", is tn ie jące  od 192:: ro ­
ku. zrzeszające  zaw odow ych astronom ów  i naukow ców , pop ie ra jące  
zarów no b ad an ia  naukow e, ja k  i pop u la ry zac ję  astronom ii.

W arto  też zw rócić uw agę n a  p ode jm ow ane  w  naszym  k ra ju  bardzo 
śm ia łe  p róby  lo tów  w ysokościow ych — p róby  pokonan ia  stra to sfe ry  
(tj. w a rs tw y  a tm osfery  ziem skiej rozc iąga jące j się od w ysokości 16— 
—18 km  do w ysokości 45—50 km).

Od 1956 roku  oddział Polskiego T ow arzystw a A stronom icznego w 
K rak o w ie  prow adzi, uw ieńczone w ie lom a pow ażnym i sukcesam i, p ra ­
ce nad  obudow ą ra k ie t  m eteorologicznych. W e w rześn iu  1958 roku 
dokonano  ek sperym en ta lnych  s ta r tó w  tych rak ie t, a w październ iku  
1958 roku m ała  dośw iadczalna  rak ie ta , k o nstrukc ji k rakow sk ich  n au ­
kow ców, rozpoczęła p race  b adaw cze  na o rb icie  okołoziem skiej 
W praw dzie  nie p rzekroczy ła  ona troposfe ry  (tj. w ars tw y  a tm osfery  
ziem skiej rozciągającej się od pow ierzchn i Ziem i do w ysokości 16­
— 18 km), w p raw d z ie  znam y już n iep o ró w n aln ie  doskonalsze ra k ie ­
ty badaw cze, a le  polska ra k ie ta  m eteoro log iczna (RM-1) była p ie rw ­
sza.'"

N astępnie , w  roku  1959, w yprodukow ano  dw ustopn iow ą rak ie tę  
dośw iadczalną  (BM-2), k tó re j s ta r t  n a s tą p ił na P u sty n i B łędow skiej 
Od tego czasu  P raco w n ia  R ak ie t D ośw iadczalnych  O środka K rak o w ­
skiego ogrom nie udoskonaliła  sw o je  p race  i szczycić się m oże w ie lo ­
m a pow ażnym i osiągnięciam i.

Rozwój kom un ikacji lo tn iczej i m orsk iej o raz  w ie le  dziedzin go­
spodark i św ia tow ej stw orzyło  konieczność ściślejszego i d ługodystan  
sowego op racow yw an ia  p rzew id y w ań  pogody. T en  stan  rzeczy zm u­
sił św ia tow e służby m eteoro log iczne do za in te reso w an ia  się m ożli­
w ościam i w y korzystan ia  ra k ie t do te j działalności. Od 1962 roku  
Polsk i P ań stw o w y  In s ty tu t H ydro logiczno-M eteorologiczny naw iązał 
w spó łp racę  z In s ty tu tem  L o tn ic tw a w  dziedzin ie  w spólnego  oprą- 
cow yw ania now oczesnych system ów  rak ie tow ych  do p o m ia ru  gó r­
nych w a rs tw  atm osfery . W k w ie tn iu  1963 ro k u  w y sta r to w a ły  p ie rw ­
sze dw ie  rak ie ty  sondażow e, a w  la ta ch  1962—70 opracow ano  trzy  
dalsze s y s te m y  M eteor-1 , M eteor-2  i M eteor-3, czyli rak ie ty  zbudo­
w ane w  In s ty tu c ie  L o tn ic tw a, a w yposażone w  czu jn ik i i a p a ra tu rę  
m eteorologiczną.

O udziale Polaków  w programie „Interkosm os1’ i „Intersputnik” 
oraz o znaczeniu tego udziału w  programach pokojowego w ykorzy­
stania przestrzeni kosm icznej, a także o doniosłości lotu kosm iczne­
go majora M irosława H e r m a s z e w s k i e g o  poinform ujem y Czy­
telników  w następnej części tegn artykułu, którą opublikujem y w 
kolejnym  num erze „Rodziny".

MIROSŁAWA K l ŻEL

to w e j w ie lo s to p n io w e j r a k ie t y ,  p o i l jn y  w  d z ie le  I m le r u  
s le m le n o ir lc z *  w r o k u  ItSO, B .  -  w k l t  je d n e j i  w e n j l  r »  
k te ty  w p o t ia c l  lu t e r l l  (U n ik a n e j.
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RÓŻNORODNE OBJAWY NERWOWOŚCI U DZIECI
N ajogó ln ie j biorąc, o b jaw y  nerw ow ości u dzieci podzielić m ożna 

na trzy  grupy, w  zależności od reak c ji dzieci na bodźce zew nętrzne:
1 — w yb itn ie  n ad p obud liw e  psycho -ruchow e
2 — n ad m ie rn ie  n ieśm iałe
3 — agresyw ne, aspołeczne, w ystęp u jące  u tak  zw anych  ..Jzieci 

tiu d n y ch
Dzieci należące do p ierw szej g ru p y  są 2byt żyw e, ruch liw e, m aja  

trudności ze skup ien iem  się. są n ieu w ażn e  na  lekcjach , gubią  zeszy­
ty, zap o m in a ją  co m a ją  w ykonać, w szystko je  in te resu je , lecz nie. 
p o tra fią  za jąć  się czym ś sy stem atyczn ie

Dzieci g rupy  d rug ie j są ciche, jak b y  zalęknione, n iechę tn ie  biorą 
udział w  zespołow ych zabaw ach , k o n tak t z now ym  środow isk iem  
jest d la  n ich  ciężkim  p r^ tż i^ ip -ny  L iib ii-sa iŁ n tn o ść , często ży ją  w ła ­
snym , n ie raz  bard zo  boial.*n»,|#vijufN nK yfiętrznym . są skry te , nie 
wykazują inicjatywy i m iM i n ./ VI \

W reszcie dzieci trzec ie j g rupy  cechuje  trudność  dostosow ania się 
do n o rm  życia spolsczn*** i ifcgo r^ r r f f lT ó u l Z trudności p rzystoso ­
w ania się w y n ik a ją  u c ie f® i A Ł  ' l i J  i f  kłam liw ość, kradzieże 
agresyw ność.

W szystk ie te  dzieci w y m ag ają  bardz ie j pom ocy i opieki psychologa 
lub pedagoga, r i ż  lekarza.

Is tn ie ją  jed n ak  p ew ne  ob jaw y  ogólnej nerw ow ości dziecka, w  k tó ­
rych pom ocną m oże się okazać m edycyna. N iek tó re  i  nich, najczęściej 
spotykane, om ów im y dzisiaj.

Zaburzenia snu — z tym  p rze jaw em  nerw ow ości spo tkać si^ m o­
żemy n aw et u n iem ow ląt. Z ab u rzen ia  te  w y stęp u ją  zw ykle j.iko 
sku tek  nad m ie rn e j ilości w rażeń  doznanych  przez dziecko w  czasie 
dn ia  lub  p rzed  snem . C zasam i w y trącen ie  dziecka ze snu pow oduje 
duży hałas, zbyt głośne nas taw ien ie  rad ia  czy te lew izora , krzyki, 
k łó tn ie  P rzyczyny  te, jeś li p o w ta rza ją  sie często, m ogą spow odow ać 
w ystępow an ie  stanów  lękow ych, k tó re  pow odu ją  w  następ stw ie  n a ­
silenie się nerw ow ości u dziecka.

Lęki nocne — p o jaw ia ją  się u dzieci nerw ow ych  rów nież w e w cze­
snym  dziec iństw ie. Z w vkle są re ak c ją  na n ieoczekiw ane, g w ałtow ­
ne bodźce słuchow e czy w zrokow e, C zęstym i p rzyczynam i lęków  są 
n ieodpow iednie film y  og lądane przez dziecko, „straszne" b a jk i lul» 
bezsensow ne s traszen ie  dzieci d la  w ym uszen ia  posłuszeństw a w  ro ­
dza ju : „ jak  będziesz n iegrzeczny, dziad cię w eźm ie do to rb y :\  „baba 
Jaga  cie p o rw ie ! ',  „oddam  cię k o m in ia izo w i!”... itp . P am ię ta jm y , 
że dziecko dw u, trzy le tn ie  tak ie  groźby tr a k tu je  zupełn ie  serio, a gdy 
nadejdz ie  c iem na noc, a jeszcze do togo zostan ie  sam o w  pokoju  
i nag le  się przebudzi, p rzypom ina sBbie te  pow iedzen ia, k tó re  s ta ją  
się re a ln ą  groźbą Dziecko w ów czas z ryw a się w  pó łśn ie  śm ierte ln ie  
p rzerażone  i n ie raz  tru d n o  ja  uspokoić. N ocne lęk i dzieci są często 
efek tem  nieprzem yślanego , p rym ityw nego  „w ychow yw ania" w ciągu 
dnia.

Z abu rzen ia  w  układzie pokarmowym — u dzieci nerw ow ych  p rze­
ja w ia ją  się zw ykle w  postaci w yraźnego  b ra k u  apety tu . P rzyczyną 
tych zabu rzeń  byw a czasem  zbyt n a tarczyw e, . na  s iłę ” karm ien ie  
dziecka, n ie raz  połączone z k rzyk iem , a n aw e t b iciem , z w lew an iem  
jedzen ia  do buzi po za tk an iu  nosa i ty m  podobnym i p rze jaw am i b ru ­
ta ln e j przem ocy dorosłego w obec dziecka. Dziecko w y tw arza  w  so­
bie odruch  sam oobrony , czasem  v  postaci w łaśn ie  całkow itego  b rak u  
ape ty tu , czasem  w postaci w ym iotów . N ależy p am iętać , że pokarm  
spożyw any pod p rzym usem  m oże być n aw e t szkodliw y dla zdrow ia, 
bow iem  b ra k  ap e ty tu  k tó ry  jes t n ieśw iadom ym  odruchem  obronnym , 
pow oduje zm nie jszen ie  się lub  b rak  soków  traw ien n y ch  i zaleganie 
na siłę ,.w epchanych" w  dziecko p o karm ów  w  żołądku, co w  kon­
sekw encji m oże spow odow ać pow ażne zabu rzen ia  w  traw ien iu .

W ytw orzenie  p rzy jem n ej, spoko jnej a tm osfery  przy  jedzeniu , ja r  
rów nież sm acznie  p rzy rządzone i estetyczn ia  podane  p o traw y  m ają 
ogrom ny wpływ’ na  pobudzan ie  ap e ty tu  u dziecka.

Zaburzenia w czynności serca — spo tykam y  je  raczej u dzieci s ta r ­
szych. U jaw n ia ją  się najczęśc ie j jako  gw ałtow ne bicie  serca  i bóle w 
okolicy serca, czasam i łączą się z  zabu rzen iam i k rążen ia  (om dlenia).

O ile lekarz  n ie  s tw ierdzi pow ażniejszego  schorzen ia , n ie  jest po ­
trzeb n e  leczenie, bo o b jaw y  te u stąp ią  sam e z w iekiem .

M oczenie nocne - pow yżej d rugiego ro k u  życia p o w ta rza jąca  się 
uporczyw ie, m a  zaw sze tło chorobow e. Jeśli nie znajdzie  się p rz y ­
czyny w  schorzen iach  p rzew odów  m oczow ych lub  ukry tym , w rodzo ­
nym  rozczepie kręgosłupa , a b ad an ia  p rzep row adzone były  w  obu 
tych k ie ru n k ach , to w ów czas m ożem y być pew ni, że m am y do czy­
n ien ia  z m oczeniem  na tle  nerw ow ym . Rodzice w  tak ich  w ypadkach  
ch ę tn ie  s to su ją  suche ko lacje , k ilk ak ro tn e  budzen ie dziecka w  czasie 
nocy, zaw stydzan ie, czasem  rep res je  karne , n aw e t bicie. W szystko 
to, jeszcze bardzie j pog łęb ia  nerw ow ość u dziecka.

Leczenie m oczenia nocnego polega na  ogólnym  w zm ocnien iu  o r­
gan izm u i dob re j, p rzy jazn e j a tm osfery  w ychow aw czej Dzieci zw y­
kle w okresie  d o jrzew an ia  „w y ras ta ją"  z m oczenia.

Ją k a n ie  — je s t rów nież jednym  z p rze jaw ów  b rak u  rów now agi 
nerw ow ej dziecka. P o w sta je  zw ykle w  okresie p rzedszkolnym  lub 
w p ierw szych  la tach  n auk i, a po tęgu je  się w późniejszym  okresie 
szkolnym . Z n a łam  10-letn ią dziew czynkę, k tó rą  p rzed  dw om a la ty  
ojciec po p ijan em u  stra sz liw ie  zbił. Od tej chw ili dziecko zaczęło 
się jąkać , a jąk an ie  t-zczególnie w y stęp u je  w  obecności ojca. Ją k a n ie  
w każdym  p rzypadku  pow inno  być leczone przez sp ecja listę  logopa- 
tologa. Bez leczenia ją k a n ie  n ie  m inie.

Z łe n aw yk i — spo tykam y  u dzieci nerw ow ych  dość często, W ystę­
pu ją  w postaci obgryzan ia  paznokci, d łu b an ia  w  nosie, p ocieran ia  
brody czy sza rp an ia  w łosów . N aw yki te  p o w sta ją  w  zw iązku  z lęk li- 
w ością dziecka, przez to w y ładow an ie  ruchovne dziecko podśw iado­
m ie chce dodać sobie odw agi i uk ryć  zak łopo tan ie . S tale  zw racan ie  
uw agi dziecku u trw a la  ten  naw yki, gdy się ich n ie  zauw aża, lekce­
w aży  — w k ró tce  m ija ją  sam e.

W yczerpanie uk ład u  nerw ow ego — jes t n iepoko jo jącym i i p ow aż­
nym  ob jaw em  nerw ow ości dzieci. S tan  ten p rze jaw ia  się silnym i 
bólam i głow y, rozd rażn ien iem  lub  p rzec iw n ie  — a p a tią  i ospałością; 
w y stęp u ją  one nag le  u  ucznia do tąd  dobrego — w y raźn e  trudności 
w  nauce, w  zap am ię ty w an iu , n iem ożność kon cen trac ji i po n iew ie l­
k im  n aw e t w ysiłku  uczucie silnego zm ęczenia i znużenia.

P am ię ta jm y , że ob jaw y  w yczerpan ia  nerw ow ego  sa często w stępem  
do pow ażnej nerw icv  i w ym ag a ja  zaw sze leczen ia  specjalistycznego

A,M.

P O L S K A - G O S P O D A R Z E M  SYM PO ZJU M  PN. „ŚWIATOWE PE R S P E K TY W Y  W ę G L A ”

W N owym  Jo rk u  opub likow ano  rap o rt se­
k re ta rza  genera lnego  ONZ na tem a t p e r ­
sp ek ty w  w ęgla w  gospodarce św ia tow ej 

D okum ent ten będzie p rzedm io tem  obrad  sesji 
R ady  G ospodarczej i Społecznej. R ap o rt s tw ie r­
dza. że kryzys energetyczny  z la t 1973—74 p o ­
n ow n ie  w yw ołał za in te reso w an ie  w ykorzysta ­
n iem  w ęgla na  szeroką skalę. W trak c ie  s tu d io ­
w an ia  p e rsp ek ty w  p rzem ysłu  w ęglow ego okazało 
się, że zw iększenie w ydobycia w ęgla będzie w y ­
m agało  op racow an ia  now ych technologii 'w ydo ­
byw ania  i w ykorzystan ia .

Spraw ry te będą  tem a tem  sym pozjum  pn. 
..Św iatow e p e rspek tyw y  w ęg la”, k tó re  odbędzie 
się w Polsce p raw dopodobn ie  w e w rześn iu  
197fl r. W yhór naszego k ra ju  na m iejsce tego 
w ażnego sem in ariu m  energetycznego  w yn ika  z 
fak tu , że Polska należy do czołów ki św iatow ej 
w  dziedzinie inżyn ierii górniczej,
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;ł ó w  k i l k a  o  p r z e k o r z e ...

P a rę  dn i tem u  zdecydow ałam  
się w reszcie „odrob ić” zaległą 
w izytę u przy jació ł. Po te le fo ­
nicznej zapow iedzi, um ów iw szy 
się na n iezbyt późną godzinę — 
ze sk ru szoną m iną  i z c iastkam i, 
dzw oniłam  do drzw i. O tw orzył 
m i p an  dom u, lecz już  po c h w i­
li siedzieliśm y w kom plecie  przy 
a rom atyczn ie  pach n ące j kaw ie. 
Po stereo typow ych  o k rz y k a c h : 
„ślicznie w y g ląd asz”, „nic się nie 
zm ien iłaś” i „co słychać" — p a ­
ni dom u nieznaczn ie  ściszyła 
głos i — trw ożliw ie  spo g ląd a­
jąc n a  zam k n ię te  d rzw i — za ­
częła in n y m  tonem :

— Wiesz, m ój Ja n e k  tak  się 
zm ienił, że zupe łn ie  go nie poz­
na ję ! N ie m am y już  z m ężem  
cierp liw ości do niego...

Ja n e k  — to p ię tn as to le tn ia  la ­
to rośl m oich p rzy jac ió ł — jed y ­
nak, po tężne  chlopczysko z b u j­
n ą  czupryną, sp ad a jącą  m u bez 
p rze rw y  na w eso łe  oczy, i — o d ­
kąd sięgam  pam ięcią  — z n iez­
rów nanym  tem p eram en tem , ale
— ja k  to  się czasem  m ów i — 
„złota d u sza” !

— N iem ożliw e! w y k rzy k u ję  
z au ten tycznym  zdziw ieniem , i w 
m yśli b łyskaw iczn ie  „p rzeczesu­
ję "  w szystk ie  znane m i w ybryk i 
Januszka , k tó re  — w  m ojej oce­
n ie  — k la sy fik u ją  go na  pozycję 
rozbrykanego , a le in te ligen tnego  
i dow cipnego chłopca. „W ybry­
ków " p rzypom inam  sobie k ilka, 
ale zupe łn ie  n iegroźnych  — zw y­
czajnych , sz tuback ich  psikusów , 
w yw ołu jących  częściej śm iech 
m atk i lub  m achn ięcie  ręką, niż 
m arsa  na tw arzy  i ściszony glos. 
Co się sta ło  Jan u szk o w i? ! — 
m yślę w popłochu , i z rosnącym  
zaciekaw ien iem  słucham  żali, 
w ylew anych  przez m o ją  p rz y ja ­
ciółkę na sw ego pierw orodnego..

— „I, rozum iesz, on jest 
w p ro st n iem ożliw y! O co go po ­
proszę, rob i zupe łn ie  na  odw rót
— w m yśl p rzys łow ia : „Na zlosi:
m am usi odm rożę sobie uszy’'! 
Do szkoły już nie m am  siły ch o ­
dzić — nie m am  odw agi spo jrzeć 
nauczycielom  p rosto  w oczy. J a ­
nek m a słabe  stopnie, k ilka  
dw ójek , a ja  przecież bez p rz e r­
wy m u p ow tarzam , i p roszę jak  
dziecko: Ucz się, synku , m asz
przecież ta k ie  w sp an ia łe  w a ru n ­
ki do nauk i! O sobny pokój, do ­
datkow e pom oce naukow e (os­
ta tn io  k u p iliśm y  m u z mężem 
k a lk u la to r e lek tron iczny , m agne­
tofon z dyk tafonem ) - -  a on na 
to: „To m oja sp raw a  ! P rz e s ta ń ­
cie w reszcie m ną dyrygow ać! 
Sam  w iem  n a jlep ie j, czego 
chcę!”

W tym  m om encie m oja p rz y ja ­
c ió łka cicho za łka ła , a  ob u rze­
nie, k tó re  rozpala ło  się w  n ie j 
jak  ogień na polanie, chw ilow o 
odebra ło  je j głos. P odziałało  to 
na m nie jak  z im ny  prysznic. By­
łam  dosłow nie o k rok  od p a r ­
skn ięcia  śm iechem . N areszcie 
w iedzia łam  o co chodzi, poczu­
łam  n a tychm ias tow ą ulgę. No 
tak. z Jan u szk iem  w szystko  w 
porządku! C zułam , że to — p o ­
m im o d ram atycznych  pozorów
— jeszcze jed n a  n o rm a ln a  sy ­
tu ac ja  w  życiu, w  k tó rym  nagle 
dochodzą do ko n fro n tac ji ra c je

Je s t w  ty m  e lem en t w a lk i (kto
— kogo) i w iele  zupełn ie  dzie­
cinnej sa ty sfakc ji w w ypadku  
swego zw ycięstw a. W sy tuacjach  
takich  m łodzież w y k azu je  często 
w iele bezw zględności i b ru ta ln o ­
ści, sili się na  p ostaw ę obojętną, 
często cyniczną, choć w g runcie  
rzeczy zdaje  sob ie  sp raw ę  z n ie ­
w łaściw ości tak iego  p o stępow a­
nia, i bardzo  rzadko  się do tego 
przyznaje . Ź ród łem  tego postępo­
w an ia  — tak  d en erw u jąceg o  ro ­
dziców  i w ychow aw ców  — jest 
n ad m ia r energ ii, sk łan ia jącv  do 
ak tyw ności, d z ia łan ia  n a  m iarę  
po trzeb  em ocjonalnych . A po­
trzeby em ocjonalne  w  ty m  o k re ­
sie d o ra s tan ia  są n iep rzecię tn ie  
w ygórow ane, w y ra s ta jące  ponad 
szarą  codzienność. Często ryzy­
kanckie , zask ak u jące  nas, do ro ­
słych. a le  odpow iednio  po k ie ro ­
w ane — m ogą stać się źródłem  
dum y rodziców  i opiekunów ...

Ja k  pow inn i rodzice tych  „w y­
la tu jący ch  nad  poziom y" reag o ­
w ać, i jak  postępow ać z w łasną , 
n iesfo rną  pociechą?

P rzede  w szystk im  pow inni 
w  m iarę  d o ra s tan ia  sw oich dzie­
ci — zm ien iać m etody  w ychow a­
nia, tj. n ie  trak to w ać  d o ra s ta ją ­
cych ja k  dzieci, a le  odw oływ ać 
się do ich  rozsądku , do jrzałośc i, 
odpow iedzialności, rozszerzać za­
kres ich up raw n ień . N ie pow in ­
ni się up ie rać  p rzy  drobiazgach, 
n a to m ias t k o n sekw en tn ie  pow in 
ni dom agać się spe łn ian ia  rzeczy 
w ażnych, P rzed e  w szystk im  je d ­
nak  nie pow inn i u rządzać  scen 
p restiżow ych  w  w ypadku  a ro ­
ganckiego zachow ania  się m ło ­
dej osoby, a le  okazać raczej 
zdziw ien ie  i zm artw ien ie  z tego 
pow odu. N ależy bow iem  za 
w szelką cenę zachow ać ró w n o ­
w agę psych iczną i nie dać się 
sprow okow ać do sceny, w  w y n i­
ku k tó re j a u to ry te t rodzicielski 
m ógłby znacznie ucierpieć. 
W skazane jes t też (jak n a jb a r­
dziej!) p rzyznać się do w ła sn e ­
go b łędu, o ile  się go popełniło
— m łodzież po tra fi to  docenić! 
C ieprliw ość, pobłażanie, w yrozu ­
m iałość i spokój — te głów ne 
w ytyczne postępow an ia  z d o ra ­
s ta jącą  m łodzieżą pozw olą u n ik ­
nąć nam , dorosłym , w ie lu  n ie ­
po trzebnych  kon flik tów  i spięć. 
W tym  tru d n y m  dla w ychow an ia  
okresie  m ożem y z pow odzeniem  
zaszczepić m łodym  przekonan ie
o konieczności k ie row an ia  w ła ­
snym  życiem , rozum nego w yko­
rzystyw an ia  sw ojej aktyw ności, 
możliw ości pan o w an ia  nad  im ­
pulsam i. podsuw ać im  w zory lu ­
dzi. k tó rzy  dzięki u silnej p racy 
nad  sobą zw yciężają  sw oje d efe ­
kty  n ie  ty lko  charak tero log iczne , 
a le  n aw e t o rganiczne (g łuchonie­
mi, niew idom i)...

K aw a już daw no w ystygła, 
siedzim y te raz  jakoś w ygodniej, 
a  m oja p rzy jac ió łka  odzyskała 
już uśm iech i glos. K iedy  zaczy­
nam  się zb ierać do w yjścia , w  
m ilczeniu  o dp row adza  m n ie  do 
drzw i, i dopiero  w p rogu  se rd e ­
cznie cału je . Z am iast sym bolicz­
nego ,.Do w id zen ia” słyszę dziś 
je j c ichu tk ie  „dz ięku ję”...

E. K.

W i c k  d o r a s t a n i a  to  o k r e s  w i e l k i e g o  r o z k w i t u  w y o b r a ź n i ,  f a n t a z j ! ;  w i e k ,  w  k t ó ­
r y m  m ł o d z i e ż  s p r a w d z a  sw o ją  i o toczenia sik; f i z y c z n a  oraz odporność  p s y ­

c h i c z n ą

dw óch, chw ilow o sobie p rzec iw ­
staw nych , stron.

A ch, mieć znow u p ię tnaśc ie  
la t! Te w span ia le , jedyne, 
ch m u rn e  i gn iew ne p ię tnaśc ie  
la t! W ykłócać się z całym  św ia ­
tem  o sw oje  najp raw dziw sze , 
n iep o w tarza ln e  Ja ! N aw et za ce ­
nę n iepoko ju  i zm artw ien ia  
sw ych najb liższych  na jb a rd z ie j 
kochanych, za cenę k łopotów  w 
szkole i w  dom u..., by le  tv lko  
postaw ić  n a  sw oim ! Skąd ja  to 
znam ? K ochany  Januszek ! B ied ­
ni moi p rzy jac ie le! Czy to  n a ­
p raw d ę  ta k  tru d n o  zrozum ieć? 
Przecież zachow an ie  J a n k a  to 
nic innego, ja k  p ierw sze, n ieu ­
do lne jeszcze, k rok i do sam o­
dzielności, p rze jaw  jego — b a r ­
dzo jeszcze lekkom yślnego  i n a ­
iw nego — d o ras tan ia . N ie jes t 
to zachow an ie  w y ją tk o w e  — to 
raczej pow szechn ie  znane  zacho­
w an ie  u m łodzieży w  ty m  o k re ­

sie życia, w k tó ry m  szczególnie 
ostro  i p rzesadn ie  re ag u je  ona 
na łagodne i rozsądne uw agi 
rodziców, p rzec iw staw ia  się ich 
opiniom  i sądom , p re fe ru jąc  
w zam ian  w łasne  — często b a r ­
dzo rad y k a ln e  lub  d!a dorosłych 
zupełn ie  n iezrozum iale.

Co jes t ź ród łem  takiego zacho­
w an ia  się m łodzieży? Ja k i jest 
m echanizm  p rzeko ry?

M łodzież — ta  k ilk u n asto le tn ia
— je s t z regu ły  uzależn iona  od 
rodziców . U zależn ien ie  to — głó­
w nie  finansow e oraz w łasn a  nie- 
pełno letn iość — p o w odu je  w  n ie j 
chęć ak cen to w an ia  sw ojej n ieza­
leżności w  innych  dziedzinach. 
Poprzez sw o ją  p rzeko rę  — do­
p row adza jąc  do s ta rć  i k o n flik ­
tów  z dorosłym  otoczeniem , g łó ­
w n ie  z rodzicam i — sp raw dza  
sw oją silę, gran icę, do k tó re j 
m ożna się posunąć, sw o ją  i o to­
czenia odporność psychiczną.
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LEKCJE RELIGII

ZAŚNIĘCIE MATKI NAJŚWIĘTSZEJ

Pism o św.. p rzedstaw iając Dzieje Zbaw iciela, m ów i o M arii, 
że z w y b ran ia  Bożego i w łasnego przyzw olenia s ta ła  się 
M atką Zbaw iciela — urodziła Go w  betlejem skiej sta jence i

w ychow ała. K iedy Jezus rozpoczął publiczne nauczanie, M a­
tk a  Jego pozostaje jakby  w  cieniu, chociaż czuw a nad S y ­
nem  do końca. W idzim y J ą  przy Jezusie, gdy On cierpi i 
um iera, w  W ieczerniku oczekuje w raz z apostołam i na p rz y j­
ście D ucha Św iętego. P ew ne szczegóły z życia M arii poda­
je  także trad y c ja  apostolska, m ów iąca m iędzy innym i o tym . 
że św ięty  Jan . zgodnie z poleceniem  o trzym anym  od um ie­
rającego na K rzyżu Jezusa, zaopiekow ał się M atką Jezusa 
jak  sw oją. Zapew ne też w szyscy uczniow ie Zbaw iciela biegi, 
do Niej, jak  do sw ojej rodzonej m atki. O na podtrzym yw ała 
ich na duchu  i zachęcała do jeszcze gorliw szej służby. Gr5zic 
przeżyła sw oje ostatn ie  chw ile na ziemi, nie w iem y. W prze 
konan iu  całego starożytnego chrześcijańskiego Kościoła, M at­
ka N ajśw iętsza zaraz po śm ierci została w zięta do nieba. 
Nie je s t w ażne, gdzie i k iedy to się stało. W ażne, że taka 
jest w iara  tysięcy chrześcijan, choć Kościół Pow szechny nie 
w ydał na  ten  tem a t oficjalnego orzeczenia. W edług n a js ta r­
szych zapisów, zaśnięcie Bożej Rodzicielki nastąp iło  w 48 ro ­
ku  w  Jerozolim ie. W szyscy uczniow ie zgrom adzili się wokół 
łoża um ierającej. Ich dłonie złożyłv ciało zm arłej na k ró tk i 
odpoczynek.

W pism ach apostołów  znajdu jem y  często odbicie tęsknoty  
ich au torów  za C hrystusem . Chcieli szybko zakończyć ziem ­
skie życie, przejść przez b ram ę śm ierci i połączyć się na 
w ieki z ukochanym  M istrzem . D latego apostoł Paw eł w oła: 
.,Dla mnie śmierć jest zyskiem ”, zaś św ięty Jan  pisze: „Bło­
gosław ieni, którzy umierają w  P a n u ” . Skoro uczniow ie tak 
m arzyli o p rzebyw an iu  w  niebie w raz z C hrystusem , jak 
bardzo m usia ła  tęsknić za Synem  Ta, k tó ra  dała Mu ziem skie 
życie i ciało! Śm ierć M atki Bożej nie niosła za sobą sm u t­
ku, jak  to m a m iejsce w  chwili, gdy odchodzi od n as  ktoś 
bliski. O dchodziła św iadom a tego, że w ypełn iła w szystko 
czego Bóg od Niej żądał i b y ła  pew na, że Syn zabierze 
Ją  do nieba. I tak  się stało. Syn Boży zabrał sw ą ukochaną 
M atkę do chw ały  n iebieskiej i posadził obok siebie

15 sierpn ia  zaniesiem y do św iątyni w iązanki kw iatów  i 
zbóż w  podziękow aniu  Bcgu za zbiory, a zarazem  n a  znak, 
że chcem y życiem  bogatym  w  dobre uczynki zasłużyć n a  n a ­
sze spotkanie z C hrystusem  w  niebie. A o w staw iennic tw o za 
nam i m odlim y się do M arii — M atki Jezusa.

KSIĄDZ ŁUKASZ

LATO Z... „RODZINĄ” Powiedz m i , jaki lubisz kolor, 
cc powiem C i, jaki jesteś...

B iały. Je s te ś  osobą zdecydow aną, m im o pozornego ro z trzepan ia . L u ­
bisz ja sn e  sy tuacje . L udzie  cen ią  Cię za re a ln y  stosunek  do życia i ła tw ość  
w yciągan ia w niosków  z obserw ow anych  sy tuacji.

C zarny. M ów ią o Tobie, że jesteś .,v. gorącej w odzie k ąpany". N ie lu ­
bisz n a  nic, ani n a  nikogo w yczekiw ać. W  k o n tak tach  z ludźm i cechuje 
Cię zby t w ie lka  agresyw ność.

Z ielony. Jc-steś p rzekorny , a le  i ogrom ny op tym ista . Jeżeli m ożesz p o sta ­
w ić w  jak ie jk o lw iek  sy tuac ji n a  sw oim , sp raw i Ci 10 w ie lk ą  satysfakcją . 
L ubisz  dużo czytać. W p racy  cenią Cię za odw agą i in te ligencję ,

C zerw ony. L ubisz pom agać ludziom . Jes teś jed n ak  często za bardzo  lek ­
kom yślny i ła tw o  Cię w yprow adzić  z rów now agi. U w ażasz, że człow iek p o ­
w in ien  w ięcej podróżow ać, gdyż zbyt m ono tonny  try b  życia p row adzi do 
in te lek tu a ln eg o  zubożenia.

F ioletow y. K ochasz rodzinę, a w ięc jesteś dom atorem . Jes te ś  też z n a ­
tu ry  w y trw ały , c ie rp liw y  i spokojny . L ubisz dobrze sobie pojeść,

Różowy. Posiadasz bogatą  osobowość, a le  jesteś bardzo  n ieśm iały , co 
sp raw ia  Ci ogrom ny kłopot w  k o n tak tach  z ludźm i. Jes teś też człow iekini 
n iezw ykle w raż liw y  i sub te lnym . U czucia swo.ie uk ry w asz  jed n ak  przer’ 
b liskim i.

P om arańczow y. T w oim  dążeniem  i celem  życiow ym  jftst w ybicie  się po ­
nad  p rzeciętność Czy n ie  jesteś zanad to  p ew n y  sieb ie  i za rozum iały?

N iebieski. W ielki z C iebie m arzycie l! Często za tsp ia sz  się w  sw oje m a ­
rzen ia , zapom ina jąc  o całym  św iecie. K ochasz k w ia ty  i bardzo  cenisz sebie 
spokój. N ie śp ij ty le . bo prześp isz  życie!

B rązow y. M asz dużo fa n ta z ji i tzw . dobrego sm aku  artystycznego. P a s jo ­
nu jesz  się m ala rs tw em . Jes teś u p rze jm y  i uczynny.

G rana tow y . U w ażasz, że w  k o n tak tach  7. ludźm i n a jw ażn ie jszą  sp raw ą 
je s t opanow anie  i tzw . dystynkcja . Je s te ś  osobą n iezw ykle  ta k to w n ą  i p ra ­
cow itą. Za m ało  jed n ak  na T w ej tw a rz y  uśm iechu!

Żółty. Stanow czo za d a e r  m ów isz. Może to  doprow adzić do w ie lu  za­
d rażn ień  w  p racy  i w  dom u. Je s te ś  człow iekiem  eneig icznym  i ruch liw ym . 
L ubisz do fta tek .



O W ZOROW Ą KATECHIZACJĘ
POGLĄDOWOŚC W DUSZPASTERSTWIE

W ażna zasad a  w szelkiej pedagogiki — tak  
św ieck iej, ja k  i r e l ig i jn e j— głosi, że do dzieci
i m łodzieży należy  m ów ić obrazow o, w  o p a r­
ciu o p rzyk łady , w  sposób żywy, in te re s u ją ­
cy, słow em  — w sposób poglądow y. Tak 
w łaśn ie  p rzem aw ia ł Jezus C hrystus. W Jego 
u stach  k w ia ty  polne, p tak i n iebiesk ie , deszcz
i słońce, siew ca i rybak, ro b o tn ik  w w innicy
i n iesp raw ied liw y  w łodarz  — w szystk ie  te  
ob razy  by ły  pom ocą do zrozum ien ia  tego, co 
w ieczne, nadprzyrodzone. T ak  p rzem aw ia jąc  
C hrystus u trw a la ł w pam ięci słuchaczy  sw a 
naukę, w iąza ł ją  z codziennością, czynił a k ­
tu a ln ą  i z rozum iałą  — języ k  Z baw icie la  byl 
k o n k re tn y  i uchw ytny . N ie m ów ił On np .: 
„Opierajcie się pokusom , un ika jc ie  zła, g r ze ­
ch u ’’ lecz p rzestrzegał: „Jeśli cię oko gorszy ,
ic y lu p  je, jeś li ręka  aZbo ucho  — odetn i j  je". 
N iew łaściw ość o sądzan ia  b liźniego u d o w ad ­
n ia ł po ró w n an iem : „ C zem uż to w idz isz
źdźb ło  w  oku brata swego, a belki w  o ku  
tw o im  nie w id z is2?" Z alecając  po trzebę  w p ro ­
w ad zan ia  w  życie sw ych  w skazań , m ów ił: 
„W szelk i  tedy, k tó ry  słucha tych  s łów  m o ­
ich i czyni je, będzie p rzy ró w n a n y  cz łow ie­
k o w i  m ą d re m u ,  k tóry  zb u do w a ł d om  swój  
na opoce... A  te n  co słuchał i nie  czyni, po ­
do bn y  jes t  człowiekow i, k tó ry  zb u do w a ł  
sicó j dom  na p ia sku“. Te k o n k re tn e  przy ­
k łady  i po ró w n an ia , k tó ry m i są  v  ypełn io - 
ne księgi E w angelii jakże  u p rzystępn ia ły  
uchw ycenie  p raw d  ab strakcy jnych , ogólnych
i po jęć oderw anych .

Z baw iciel n ie  ty lko  p row adził w yk ład , ale 
bardzo  często zm uszał słuchaczy  do ak ty w ­
ności, do w spółpracy . S łuchacze  staw ia li Mu 
py tan ia , na  k tó re  odpow iadał chę tn ie  p onow ­
nym  p y tan iem , aby  p y ta jący  mogli sam i za ­
stanow ić  się  i poszukać odpow iedzi. „Mi­
strzu, k tóre je s t  n a jw iększe  p r z y k a z a n i ”? 
O dpow iedź C h ry stu sa : „Co napisane?, jako  
czy tasz?”; „Czy godzi się płacić daninę  ce­
sarzowi?"  — „Pokażcie m i  m onetę  czynszo ­
wą. Czyj na n ie j napis i w ize r u n e k ? ”; „Czy 
godzi się w  szabat u zdraw iać?” — „Czyi  
ka żd y  z  w a s  w  szab a t nie odw iązu je  od ż ło­
bu w o łu  swego albo  osia i nie prowadzi,  by  
go napo ić?”

Przy toczone rozm ow y aż d rg a ją  życiem , 
w y m ian a  zdań  n as tęp u je  szybko, py ta jący  
n a ty ch m ias t m uszą sam i odpow iadać, choć 
dopiero  zadaw ali p y tan ia , a  w  ich odpow ie­
dzi na  py tan ie  C h ry stu sa  z aw arta  jes t od ­
pow iedź n a  p ie rw sze  py tan ie , k tó re  M u po ­
staw ili.

Jeśli p ragn iem y, aby nasze duszpasters tw o  
dzieci i m łodzieży  było sku teczne, p rzen ieś­
m y sposób d u szpaste rzow an ia  C h rystu sa  na 
teren  sa li ka teche tyczne j i kościoła.

D wa w ażn e  zadan ia  do sp e łn ien ia  m a k a ż ­
dy k a tec h e ta : n auczan ie  i w ychow yw anie. 
O ba spełn i należycie, jeśli lekcje  relig ii b ę ­
dzie p row adzić  sy stem atyczn ie . N ie zag łęb ia ­
jąc  się w  szersze o m aw ian ie  n a jro z m a it­
szych fo rm  nauczan ia , p rzed staw ię  p o k ró t­
ce ja k  m n ie j w ięcej po w in n a  w y g ląd ać  je d ­
nostka  lek cy jn a  nauczan ia  relig ii.

A by dzieci m ogły  odnieść korzyść z lek ­
cji religii, k ażd a  lek c ja  m usi stan o w ić  p ew ­
ną zam kn ię tą  w  sobie całość. T aką z w artą  
całość n azyw am y  jed n o stk ą  m etodyczną. 
T reść re lig ijn a , zam k n ię ta  w  jed n e j lekcji
— w  jednostce  m etodycznej, m usi p rze jść  
przez k ilk a  stopn i, by  m ogła  oga rn ąć  całą 
psychikę dziecka W zw iązku  z tym , schem at 
jed n e j ka techezy  p rzed s taw ia łb y  się n a s tę ­
pu jąco :

1. W prow adzenie (przygotow anie) i zapo­
w iedź tem atu

2. R ozw inięcie tem atu  (w ykład)
3. U trw alen ie  m a te ria łu  (w y jaśn ien ie  i 

pogłębienie)
4. Z astosow anie.

W prowadzenie czyli przygotowanie

W przygo tow an iu  k a tec h e ta  naw iązu je  do 
lego, co dziecko w idziało  w  szkole, w  dom u, 
na  u licy  i czego się dow iedziało  w  szkole. 
B yłoby dobrze, aby  duszpaste rz -k a tech e la  
p rzeg ląda ł li te ra tu rę  dziecięcą — podręcznik i 
do nauk i języka polskiego, h is to rii, geografii, 
fizyki itp . W ten  sposób, odw o łu jąc  się do 
dośw iadczeń, do tego co dzieci zn a ją , co 
sam e przeżyły , z a in te resu je  now ym  te m a ­
tem , k tó ry  po w pro w ad zen iu  zapow ie k ró t­
ko, n p . : „Dziś o po w iem  o tym ,  ja k  Pan J e ­
zus zm a r tw y c h w s ta ł” albo : „Opowiem, jak  
m ożna  Pana Jezusa przeprosić, gdy się Go 
obrazi”.

Rozwinięcie tem atu czyli w ykład

P odobn ie  ja k  p rzygotow anie, lak  i w ykład 
m usi się stosow ać do po trzeb  n a tu ry  ludz­
k ie j, żyw ej zw łaszcza u dziatw y, do oparc ia  
go o pogląd. M ateria łu  do poglądow ego po­
p row adzen ia  tem atu  dostarcza obficie P is ­
m o św., z k tó rego  należy  ja k  najczęściej k o ­
rzystać. B arw ne, p lastyczne opow iedzenie 
p rzypow ieści b ib lijnych  o dobrym  pasterzu ,
o S am ary tan in ie , o  siew cy  albo  z fak tów  
b ib lijnych  o dobrych  uczynkach  — oż' w ia 
uczucie dziecka, d z ia ła  na jego w olę, w ra ż ­
liw ość i w yobraźn ię . Dziecko chce n aślad o ­
w ać te czyny w  sw oim  życiu, p ragn ie  po­
stępow ać podobnie.

D użą pom ocą p rzy  w yk ładzie  je s t l i tu r ­
g ia kościelna i obrazy. D ziecko bardzo  lubi 
ob razy  i w ie le  z n ich  korzysta. P sychologo­
w ie tw ierdzą , że ob raz ud e rza  w e  w szystk ie 
s tru n y  duszy dziecięcej naraz , podczas gdy 
m ow a ogran icza  się szczególnie do sam ego 
ty lko  rozum u. B yłoby w p ro s t ideałem , gdy­
by k a tec h e ta  w y św ie tlił od czasu do czasu 
przezrocza re lig ijn e  lub  m ałoobrazkow e f i l­
m y, k tó re  z odpow iednio  żyw ym  ko m en ta ­
rzem  zostaw iają  u  dziecka n iezapom niane  
w rażen ie .
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U trw alenie m ateriału czyli pogłębienie
i w yjaśnienie

W oparc iu  o w y k ład  p rzep row adzony  m e­
todą in d u k cy jn ą  i poglądow ą, p rzed  u m y sła ­
mi dzieci zarysow ała  się p ra w d a  re lig ijn a  
ja k  z ia rn o  z orzecha. P rzy  pom ocy p y tań  k a ­
w  najogó ln iejszych  k o n tu rach . T eraz  cho ­
dzi o to, by  p raw d ę  tę w y łuskać  
tech e ty  m uszą to uczyniow ie uczynić sami
i z opow iadań , k tó re  słyszeli, dojść do ogól­
nego sfo rm u ło w an ia  p raw dy . W tym  celu k a ­
tech e ta  n aw iązu je  rozm ow ę z uczniam i 
przez py tan ia  pow tarza jące , naprow adza jące , 
zb ierające, o p a rte  n a  podłożu w yłożonego 
m a te ria łu . B yłoby w ie lk im  b łędem  d y d a k ­
tycznym  ze s tro n y  katechety , gdyby p rzek a ­
zyw ał ty lko w iedzę re lig ijn ą  do um ysłów  
uczniów , pozostających  w  b iernym  s to su n ­
ku do niej. Dzieci m uszą b rać  czynny udział 
w  lekcji.
Z astosowanie

Po sfo rm u łow an iu  p raw d y  k a tech izm o ­
w ej, albo  k ilku  p raw d  pow iązanych  w jed n ą  
całość, czyli w  jed n o stk ę  m etodyczną, n a le ­
ży ją  te raz  odczytać i zaznaczyć, czego dzie­
cka m a uczyć się n a  pam ięć, a co przysw oić 
ty lko  treściow o. N astępn ie  ka tech e ta  p rze ­
chodzi do zastosow an ia poznanej p raw d y  w  
życiu. Jeś li m ów ił np. o narodzen iu  C h ry ­
s tu sa  i pok łon ie  pastuszków , należałoby  z a ­
stanow ić  się z dziećm i, ja k ie  d a ry  ducho­
w e dzieci m ogą złożyć Jezusow i. T rzeba  po­
budzić ich w olę, zachęcić  do dobrego czynu, 
czasem  opow iedzieć jak iś  p rzyk ład  z życia 
św iętych . (Tylko m ądry  p rzyk ład , nie dz i­
w aczny, n ie o p a rty  na cudow ności p rze sad ­
nej, nie p rze lu k ro w an y  albo n iem ożliw y do 
naśladow ania.).

W ielką pom ocą w  p rak tycznym  zastoso­
w an iu  ka techez  służą  dzieciom  zeszyty do 
religii. Dzieci w p isu ją  do n ich k ró tk ie  zda­
n ia  m ora lne , rady , postanow ien ia , m aksym y 
życiow e, m o d litw y  okolicznościow e, odryso- 
w u ją  z tab licy  szkicow e ry su n k i sym bolów  
chrześc ijańsk ich , k tó re  w dom u w ykańcza ją  
k redkam i.

W nauczan iu  m łodzieży  trz e b a  się  w y­
strzegać ru ty n y  i szab lonu  ja k  ognia, bo 
w ystrzegać  ru ty n y  i szab lonu  ja k  ognia, bc. 
te  p rędko  nudzą  n aw et starszych , a  cóż d o ­
p iero  dzieci. W każdym  razie  d o b ry  dusz- 
p a s te rz -k a tech e ta  m usi o dw óch  rzeczach  p a ­
m ię tać : o so lidnym  p rzygo tow an iu  do lekcji 
relig ii i o poglądow ej m etodzie  katechezy.

K siądz, k tó ry  idzie  n a  lekcję  re lig ii bez 
p lanu , czyli k o nspek tu  lekcyjnego, n ie zd a ­
jąc  sob ie  sp raw y  z tego, czego chce dzieci 
nauczyć, w  jak i sposób poprow adzi w ykład , 
ja k  zastosu je  p raw d y  z aw arte  w  katech izm ie  
do życia  dzieci — słow em  — bez przygoto­
w an ia , je s t słabym  ka teche tą .

Czy zda jem y  sobie sp raw ę , ja k  w ie lk ą  od ­
pow iedzia lność p rzy ję liśm y  n a  sw oje  b ark i?  
D laczego zan ied b u jem y  dzieło C hrystusow e 
przez karygodne len istw o , przez lekcew ażą­
ce trak to w an ie  „ w ie lm ożnych  spraw  B o ­
ży c h !” Ileż  razy  słyszałem  tak ą  w ypow iedz: 
..Mój katecheta n ie  p rzygo tow uje  się wcale  
do Zefccji religii, czasem to i ow o przejrzy ,  
tu  i tam. ok iem  rzuci i to cały jego trud  
p rzygo tow aw czy" ,  albo „Co? Siedz isz  nad k a ­
zan iem ?  W doda tku  nad kazan iem  dla dz ie ­
ci? R zu ć  te k s iążk i!  Ja n igdy  naw et kazań  
dla starszych  n ie  p rzyg o to w u ję”!

Z an iedbyw an ie  się w przygo tow an iu  do 
lekcji religii, g łoszeniu kt:zań, zaw in ione  i 
p łynące  z len is tw a  — je s t g rzechem ! K to tak  
p o stęp u je  przez dłuższy czas, a m oże przez 
cale życie, ten  zn iew aża  kap łańs tw o  i nie 
jest godny m ian a  kap łan a

Ks. EDWARD BALAK1ER
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
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ks.  W i k t o r  W y s a c z a ń s k i  { p i z e w e d n i c z q c y  K o l e g i u m ] !  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y  M a r e k  A m b r o ż y  ( m ł a d s i y  r e d n k t c r j ,  M o r e k  
H i i Ę g i e l e w s k i  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ) ,  M a ł g o r z a t a  K q p i n s k a  ( s e k r e t a r z  r e d a k c j i ] ,  M i r o s ł a w o  K i i e l  (s t a r s z y  r e d a k t o r )  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j  i j ul .  K r e d y t o w a  00-062 W m j j a w o .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  27-flfl-42 i 27-0 3-33 j a d m i n i s t r a ­
c j i :  27 - fi 4-33. W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  r i e  p rz y j m u j e m y ,  P r e n u m e r a t ę  k r a j a w q  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w u r z ę d a c h  p ąc z k o w y ch  l u b  

u l i s to n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 z l ,  p a ł r o c i n i e  -  52 i l ,  r o c z n i e  -  104 z ł j .  Z l e c e n i a  n a  wysypkę , , R o d z i n y "  t a  g r a n i c y
p r z y j m u j e  o r a z  w s z y s t k ic h  i n f o r m a c j i  na  ie n  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  , , P r a s a  K s i t j i k o - R u c h "  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y ­

d a w n i c t w  , ul T o w a r o w a  28, 00-950 W a r s z a w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  i w r a c c  o r a z  
z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w It eśc i  n a d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D i u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W
( l P i a s a  K g i q i k o  R u c h ” , 00-375 W o m a w a ,  ul ,  S m o l n a  10/12. Z a m .  962. S -2 1 .  N r  i n d e k s u  37477
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CZY  
JESTEŚ  

SPOSTRZEGAWCZY?

Pięć osób w  czasie 
wichury zgubiło swoje  
nakrycie głowy. P ow ­
stało z tego powodu 
wiele nieporozumień. 
Spróbuj pogodzić zwaś­
nione osoby. Aby tego 
dokonać, musisz tak po­
łączyć rysunki oznaczo­
ne cyframi z rysunkami 
oznaczonymi literami, 
aby każda osoba miała 
właściwe nakrycie gło­
wy.

Prawidłowej odpowie­
dzi szukaj na tej samej 
stronie.

CZY WIECrE, ŻE...
D zięki odkryciu  w  1879 r. przez M arię  S k łodow ską-C urie  i jej m ęża  

P io tra  C urie  p ie rw iastk ó w  prom ien io tw órczych , n au k a  m ogła określić 
w iek  skorupy  ziem skiej i w iek  całej ku li z iem skiej. W iek  skorupy  
ziem skiej, określony  p rzy  pom ocy p ie rw iastk ó w  prom ienio tw órczych , 
u sta lono  na 3,5 m ilia rd a  la t, a w iek  całe j kuli z iem skiej n a  ok. 6 m i­
lia rdów  lat.

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA

9-m iesięczna panna K asia K. z W arszaw y zachęca w szy­
stk ich  do korzystan ia z uroków  lata. a przede w szystkim  
ze słonecznej kąpieli

KRZYŻÓWKA NR 33
PO ZIO M O : 1) b łah o stk a . 5) słuch albo w zrok, 10) rodzaj w izy tow e­

go su rd u ta . 11) ry su n ek  krzyżów ki, 12) o b jaw  p rzezięb ien ia , 13) chroni 
obcas od ścieran ia . 15) dyspozycja  do w ykonan ia , 16) p laz bezogono- 
wy. 19) g ó ru ją  nad  am ery k ą  Fld., 21) dzień  odśw iętny, 25 uczestn ik  
k o nku rsu  chopinow skiego, 26) owoc z  pestką. 28) pa tron , 29) n iezisz- 
cżalny pom ysł, 30) s ta tek  napow ie trzny , 31) p raco w n ik  zecerni.

PIO N O W O : 1) do okopyw an ia  roślin , 2) k o ry to  rzeki, 3) w Zodiaku. 
4) n ieu d an e  kopnięcie  piłki, 6) n am ia s tk a  deszczu, 7) w inow ajca , 
8) re ak c ja  n a  py tan ie , 9) k łopot, k ram , 14) osoba w ystępu jąca  po raz 
p ierw szy, 17) ilum inL cyjna lam p a  z p ap ie ru , 18) spodnia  odzież, 20) zc 
szczeblam i, 22) w oda kw ia to w a  o silnym  zapachu, 23) cieszy estetę, 
24) p ra c u je  w  ko tłow ni, 27) w ażny  u degusta to ra .

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od daty  u k azan ia  się 
n um eru  pod ad resem  redakc ji, z dopisk iem  na kopercie  łub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  33”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 27

PO ZIO M O : sierp ień , rzeka, k ie ln ia , a rb ite r , oberek, przeciąg, sto ­
k ro tka , ra jd . R yby, p ierśc ień , k ierm asz , W esele, rzeźnik, sandacz, e ty ­
ka, A tlan tyk . PIO N O W O : sektor, elem ent, p an ien k a , etap , zabieg, 
ko tw ica, p ap rykarz . b rygada, pow iastka , d ru k arz , uczelnia, brezent, 
e legan t, km inek. Leszek, oset.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  G r a ż y n a  W d o -  
w i c k a  z  K r a s n e g n s ł a n u  i H e n T y k  M i n i e u s k i  2 P o z n a n i a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t a .
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